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liner pejedyńczy 15 gr. 


P. WOJCIECH SALWA, 
znany w Łodzi artysta-ogrodnik, którego 
wystawa składająca się z przepysznych 
kompozycyj kwiatowych, zostanie otwar- 
ta w dniu dzisiejszym w Miejskiej Ga- 
Jerji Sztuki w parku Sienkiewicza, 


Policjant skazany na 
karę śmierci. 


Z Nowego Sącza donoszą: 
Posterunkowy policji państwowej nieja 
ki Andrzej Piłat, który P opemit sihist 
krwią morderstwo na osobie kierownika 
szkoły w  Barcicach ś. p. Marjanie Po- 
cządce 
został przez sąd przysięgłych w Nowym 
Sączu skazany na karę śmierci przez po- 
wieszenie, 
Żona: zamordowanego Poczadkowa Stefa- 
nja, jako współwinna, została skazana na 
12 ląt ciężkiego więzienia. 


Sprawa zabójcy é. p. Huberta 
Lindego rozpocznie się 17 b. m. 
(O4 własnego korespondenta). 

Warszawa, 10. 6. W Sądzie Okręzowym w 
Warszawie dnia 17 b. m. rozpocznie się, obli- 


czoma na dwa dni sprawa karna przeciw sio! 
tantowl Trzmielewskiemiu, zabójcy byłego pre- 
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WIECZORNE 


Wytodj a godz. 2-6) pa pł 


„Nie wytrawności w gębie i biegłości w Konszachtach, 


ale ludzi z zimną krwią potrzeba” --- oświadcza p. R. Dmowski. 


P. P. S. opowiedziała się za rozwiązaniem Sejmu. 


b 


Lecz żąda nowych wyborów w październiku. 


Wódz narodowej demokracji p. Roman Dmow 
wski, wystąpił na łamach prasy z artykułem 
propagandowym p. t.: „Potrzeba nowego dobo- 
ra”, W: artykule tym krytykuje ostro zacho- 
wanie się tych żywiołów i ludzi, w których rę- 
ku spóczywała organizacia oporu moralnego ! 
fizyczńego wobec przewrotu majowego. 

Powodzenie zamachu stanu przypisuje p. 
Dmowski brakowi odwagi ze strony tych żywio 


p: 


Z Krakowa telefonują nam: 

W sprawie afery honorowej miedzy ge 
nerałem Szeptyckim a byłym premierem p. 
O podajemy następujące szcze- 
goly: 

W ubiegły poniedziałek. dnia 31 maja. 
generał Szeptycki odmówił p. Skrzyńskie- 
mu w Kasynie ziemiańskiem w Krakowie 

podania reki 

na co w odpowiedzi p. Skrzyński wysłał 
do generała Szeptyckiego dwóch 
znajomych ; wyjechał do Warszawy. Gene 
rał Szeptycki oś czył przybyłym do 
niego panom, że niema urązy osobistej, 
lecz chodzi mu iedynie o działalność pana 
Skrzyńskieza na stanowisku premiera. któ 
ra to działaność jego rządu doprowadziła 
do dezorzamizacii armii. 


łów, przyczem atakuje tak przywódców, jak I 
ogólny nastrój tego obozu. 

„Klęska kraju — pisze p. Dmowski — zwła- 
szcza w chwilach przełomowych, jak obecna, są 
ludzie, którzy więcej cenią swe skóry i brzu- 
chy, niż honor i sumienie, którzy sobie. mówią, 
jak ów żydek z anegdoty: wolę być żywym 
tchórzem, niż trupem bohatera. 

Cofając się. wstecz, aż do chwili wskrzeszenia 
Polski, pisze p. Dmowski o wytworzeniu się typu 


Gon. Seniye prcinka b premierowi Sryskiem 


Pojedynek, który nie doszedł do skutku. 


(Od własnego korespondenta). 


W odpowiedzi na te wyjaśnienia zjawili 
się u generała Szeptyckiego w charakte- 
rze świadków: generał Żeligowski i pułk. 
Kutrzeba. 

Generał Szeptycki zignorował jednak 


Dreszer. Wtedy jedna! 


rala Szeptyckiego panowie: Wodzie 


pułkownik Przedrzymirski oświadczył 
upłynął już termin 24-godzinny 
protokół jednostronny. 


Obaj 
iego zażadali wów 
wiadków: zen. Szeptyc 
kiego, Sprawę p. Skrzyńskiezo oddano do 
rozpatrzenia sądowi honorowemu. 


polityka „biegłego w układach kompromisowych, 
paktach przeznaczonych do oszukania strony 
przeciwnej, w szantażu nawet, ale w chwilach 
trudnych, połączonych z niębezpieczeństwem o- 
sobistem, zachowującego się, jak mysz pod mlo- 
tą". 

Najbardziej charakterystyczny ustęp tego sen 
sącyjnego artykułu brzmi: 

„W armii i w biurokracji odziedziczyliśmy 
po obcych państwach wielu ludzi, którzy przed- 
stawiać mogą wartość o tyle, o ile czują za ple- 
cami mocne oparcie i głowy, które za nich myślą. 
Tymi ludźmi zmuszeni byliśmy poobsądzać wyso 
kie, odpowiedzialne stanowiska i napróżno ocze- 
kiwać od nich, że, będą: umieli stać na wlasnych 
nogach. 

Większej niezaradności, braku wszelkiego pla 
nu, wszelkiej koordynacji myśli i czynu, jaki słę 
okazał w chwili zamachu w rządzie, a zwłaszcza 
wśród otaczających go generałów, trudno soble 
wyobrazić, Okazało się, że ludzie na najodpo- 
wiednłejszych stanowiskach w chwili poważniej 
szego niebezpieczeństwa nie umieją poprostu 
myśleć. 

Byli ludzie, którzy nie stracili głowy 1 zdolnoś 
ci do czynu, było wielu nawet takich, którzy za- 
chowali się świetnie, ale na stanowiskach niż: 
szych, mniej odpowiedzialnych. Znaleźli słę tacy, 
co umieli wziąć na siebie odpowiedzialność za nie 
dołężnych zwierzchników”. 

P. Dmowski atakuje następnie zachowanie sie 
polityków sejmowych po zamachu, 

W konkluzji swych wywodów żąda p. Dmow* 
skl przerobienia organizacji politycznej społeczeł 
stwa, dokonanie nowego dobor! 
„Trzeba męstwo, umiej; 
ność umysłu i zimną kre 
chwilach postawić ponad wytrawność goby 
złość w konszachtach. Trzeba więcej ce 
cie odpowiedzialności i dyscyplinę, niż elo! 
w bezpłodnych dyskusjach. 

Ten dobór ludzi nie będzie łatwy. Z dotych- 
czas stojących na froncie nia wielu zostanie: no- 
wych, odpowiadających potrzebie chwili, zbyt 
wielu się nie znajdzie; w większej części trzeba 
ludzi dopiero wyrabiać". 


PPS ZA ROZWIĄZANIEM SEJMU. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 10. 6. Klub parlamentarny P. P. S. 
ma wczorałszem posiedzeniu powziął uchwałę w 
której oświadczył, że dążyć należy do rozwią- 
zania Sejmu oraz do zarządzenia nowych wy- 
borów najpóżniej w pierwszej połowie paździer 
nika b, r. na podstawie dotychczasowej ordyna- 
cii wyborczej. Poza tem P. P. S. stwierdza, że 
weźmie obecnie pod rozwagę tylko petuomocni- 
ctwa zmierzające do załatwienia bieżących spraw 
gospodarczo - budżetowych. 


ZMIANA KONSTYTUCJI CZY: PEŁNOMOCNI- 
CTWA DLA PREZYDENTA? 

Warszawa, 10 6. W rozmowie ze współpra: 
cownikiem „Nowego Kurjera Porannego“ oświad 
czył premier Bartel, że w najbliższych dniach zo 
stanie ustalony program rządu, zwłaszcza w sto 
sunku do Sejmu. 

W tej sprawie premier odbędzie konferencję 
z marszałkiem Ratajem. Rząd musi się zastano- 
wić, czy zaproponować parlamentowi zmianę 
konstytucji, czy też zażądać pełnomocnietw dła 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 


Bir. 2 


„LODZKIE ECHO. WIECZORNE”. 


Niezwykłe rewelacje © dramacie 


w Raabs. 


Orłow dokonał zamachu na bar. Klingers w porozumieniu 
z jego żoną. 


Jak to już w dzisiejszym „Kurjerze” podaliś- 
my, żamdarmerja w Raabs, skonstatowała, że za 
mach Orłowa na bar. Klingera był 4ypowem 
usiłowanem skrytobójstwem, które poprzedziło 
już kilka prób tego rodzaju. Natomiast strzały 
Klingera były tylko aktem koniecznej samoobro 
ny. Napaści ze strony Rosjanina spodziewał się 
baron Klinger ustawicznie, nigdy z rewolwerem 
się nie rozstawał. Istnieje prawdopodobieństwo, 
że Orlow zbrodniczego czynu swego dokonał w 
porozumieniu ze swoją kochanką. 

Orłowowi — jak się zdaje — chodziło o zdo- 
bycie olbrzymiego majątku baronowej, chociaż 
w tym wypadku byłby się grubo oszukał, gdyż 
jedynymi spadkobiercami barona są jego dzieci. 
Co dò Orłowa, to niektóre dzienniki donosiły, że 
obciążony <skłońmościami homo - sekstralnemi, nie 
byłby absolutnie zdolnym do małżeństwa, inne 
natomiast mówią o wielkiej i namiętnej miłości 
Orłowa z baronową. - 

Zbrodniarz uwiadomiony w. szpitalu 0 samo- 
bójstwie baronowej Sybilli, przerwał ponnre swo 
le imilczenić, w iakiem dotychczas pozostawał i 
wypowiedział się jasno w sprawie romansu z ba 
ronową. Robi on wrażenie człowieka złego, 
przewrotnego isnie liczącego się z niczem. Nikt- 
by nie przypuścił, że w tym chudym, z 
nym młodzieńcu kryje się tyle zła i periidji. 

Faktem jest jednak, że baron Klinger był z 


Biata dama ukazuje 


ich strony powiadomieny 6 tym romansie i po- 
dobno nawet mial się na rozwód zgodzić, «toli 
w jakiś czas zmieni} postanowienie. 

Charakterystycznem jest zachowanie w ostat 
nich chwilach życia baronowej. Występna ko- 
bkta dowledziawszy słę o krwawvm dramacie, 
doznała jakby wstrząsu duchowego, co jest tem 
więcej zrozumiałe, żę od kilku łat cierpiała już 
na nerwy. Służba, jakby przeczuwając nie- 
szczęście, pochowała wszystka broń, znajdującą 
się w zamku, z wyjątkiem jednego pistoletu, któ 
ry, jak się potem okazało, ukryla w syoim bu- 
duarze baronowa. Pokojówka miała przykazane, 
by nie spuszczać pani z oczu. Nagle zadzwonił 
telefon. To żandarmerja wzywa ją do przesłu- 
chania. Baronowa pobiegła do swego buduaru, 
pokojówka za nią. Wtedy pani Sybilla ódprawi- 
ła ją pod pozorem przyniesienią jakiejś baga- 
telki z sałonu i zanim zdążyła wrócić, huknął 
strzał. Gdy służba wpadła, zastała panią zamku 
w kałuży krwi. 

Baronowa schroniła się przed odpowiedzial- 
nością wobec męża I dzieci w grób. Istotnie, nie 
było dla niej innego wyjścia. Obciąża ją całe 
poczucie winy lekkomyślnej kobiety, która zła- 
mała wiare mężowi, rujnowała go  materjalnie. 
dla niegodziwego kochanka i skonsłatowano, że 
oddawała ona olbrzymie sumy Orłowowi, mając 
wolny dostęp i klucz do kasy swego męża. 


ię w Rembertowie. 


W długiej sukni z rozpuszczonemi włosami płynie nad 
trzęsawiskiem. 


Ma swoją .„Baiłą Dame“ królewski zamek Ho- 
henzoliernów w Berlinie, pojawia się ona podob 
no także i po innych rezydencjach motarszych i 
straszy po starych feudalnych zamkach — ale u 
nas w Polsce jakoś o niej nie słychać, zwłaszcza 
h latach. 

Doplero teraz pojawiła się niespodziewanie i 
to w Rembertowie pod Warszawą. Jak opowiada 
ją, widzieli ją na torfowiskach liczni przechodnie 
i przygodni rybacy na Rawie koło toru kol 
wego. 

Biała Dama zjawia się po zachodzie słońca. W 
powłóczystej sukni; z rozpuszczonemi włosami u- 
nosi się ponad mokradłem, a przed nią ulatuje błęd 
ny ognik. 

Doszło do tego, że ludzie zaczęli stronić od te 
go miejsca. Nie odstraszyło to jednak panów Ko- 


jot 


tyńskiego i Niedzlaľkowicza, którzy nie uznając 
przesądów, wybrali się z wędką w urocze miejsce. 
Kilko godzin minęło spokojnie. Doplero po zacho- 
dzie słońca nad powierzchnią stawu pojawił się 
blały obłoczek, który kołysząc się, zmieniał kształ 
ty, aż wreszcie przybrał postać Białej Damy. Na 
ten widok obaj amatorowie rybołóstwa uciekli do 
Rembertowa. 

Tak opowiadają. 

Miejscowy posterunek policyjny początkowo za 
patrywał się-ha całą sprawą 'sceptycznie, jedąak 
wobec upartych pogłosek, prawdopodobnie prze- 
prowadzi dochodzenie. 

Pozatem Białą Damą interesuje się znany ba- 
dacz okultyzmu p. Stanisłak Wotowski i wyjeżdża 
do Rembertowa, by stwierdzić na miejscu Istnie- 
nie zjawy. 


- Gen. Malczewski bedzie uwolniony 2 wiezienia. 


Jak spędzają czas aresztowani generałowie w Wilnie? 


Z Wilna. donoszą: 

Wiadomość, że zen. Malczewski został w Wi- 
lanowie czy też w Warszawie pobity, okazała się 
fałszywą. Udało się to stwiedzić na podstawie 0- 
ględzin lekarskich, zarządzonych przez komen- 
dę miasta Wilna. Na ciele gen. Malczewskiego 
nie zauważono żadnych Śladów, świadczących o 
pobiciu go. 

Niewątpliwie gen. Malczewski bardzo boleś- 
nie odczuwa stan aresztowania I trzymania go w 
więzienin, Silne zdenerwowanie dochodzi u nie- 
go do stanu półprzytomności. Stan jego ner- 
wów dał powódw do przypuszczenia o chorabie 
umysłowej. 

Zupełnie nie opuszcza on celi, nie korzysta z 
prawa przysługującego spaceru. Przyjmuje tyl- 
ko sędziego  śledczeg: Gen. Malczewski nie 
cliclął dopuścić do siebie żadnego adwokata, pod 
czas gdy inni uwięzieni generałowie mają swoich 
obrońców. Generała Malczewskiego będzie bro- 
nit ktoś z urzędu. Odmówił on widzenia się z gen. 
Rozwadowskim, któremu pozwolono oc jić 
go w celi. Akt oskarżenia doręczono mu o go- 
dzinie 18 wieczorem dnia 28-go maja. 
ewski oskarżony jest z $ 120 ko 
deksu karnego wojskowego, t. i. o czynne znie- 
ważenie olice: 


majora 
or Hoser 
odmówił wykonania rozkazu ministr: 

W dniach najbliższych, a może już godzinach 
zostanie zwolniony z więzienia i odpowiadać bę- 
lzie z wolnej stopy. W wyższych sterach woj- 

y Ją pewność, iż generał Malczew 
le uwolniony. 

Dziś w.południe rozeszła się niesprawdzona, 
iednak prawdopodobna wiadomość, że gen. Mal- 
częwski został uwolniony 1 że więczorem ma 
odjechać do Warszaw: 

Gen. Rozwadowski zachowuje się z całym 
spokojem, chodzi na spacer, między 12-tą a 12.30 
godziną. Bronić go będzie mecenas Szurlej z 
Warszawy. 


Gen. Zagórski aczkolwiek Korzysta z prawa 
przysługującego spaceru, to jednak zdradza wię- 
cej zdenerwowania. W swojej celi chodzi od 
kąta do kąta, względnie bezustannie pisze listy, 
które w wielkiej Ilości rozsyła do różnych osób. 

Gen. Jaźwiński popadł w stan apatji. Celi nie 
opuszcza, leży na łóżku i drzemie. Generał Jaź- 
wiński zachorował podobno na żółtaczkę, którą 
ma w lekkiej formie, Obiad otrzymują w więzie 
niu generałowie z kasyna oficerskiego 6-go pul- 
ku. Wszyscy uwięzieni generałowie otrzymują 
połowę swoich gaży. 

Prócz gen. Malczewskiego nikt jeszcze z po- 
zostałych generałów nie dostał aktu oskarżenia. 

Warto zaznaczyć, że stosunek służby więzien- 
nej i komendy więzienia do aresztów Jest na- 
razie bez zarzutu. Pozwolono im sprowadzać 
książki i gazety. 


STAN ZDROWIA GEN. SOSNKOWSKIEGO NIE 
BUDZI OBAW. 

Poznań, 10 czerwca. Do Warszawy nadeszła 
dziś rano idomość, jakoby stan zdrowia gen. 
osnkowskiego znacznie się pogi 1. Redak- 
cja nasza zwróciła się do Poznania i według in- 
u d-ra Jurasza, pod któ- 
gen. Sosnko: 


rego opięką z! 

na stwierdzić, nie budzi ź 

obaw, mimo, ż zenie postępuje powo! 

| Y TRE E TOI 
4 z 

25 dziewcząt wpadło 

z wozem do przepaści. 

Z Królewca donoszą: 

Pewne towarzystwo wsi Kreuz 
rządziło wycieczkę do łeśniczów 
genstadt. 

' Na trzech drabiniastych wozach siedzia 
ło po 25 dziewcząt. Jeden z wozów w 
tek spłoszenia się koni wpadł do przepa. 
6 dziewczat-odniosło ciężkie obrażenia że 
ber i złamało sohie sogi. 


p- Gam 10 czerwca. 1926 roku. 
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Ponore w asie wypadków malowyth i obecnie. | 


Co powiedział wojewóda dr. Wachowiak o położeniu? 


Wolewoda pomorski dr. Stanisław Wacho- 
wiak, udzieńł współpracownikowi naszej redakcji 
swych cennych spostrzeżeń o sytuacji na Po- 
morzu: 

— Nie ulega wątpliwości — rozpoczyna wy- 
wody swe p. wojewoda — że pod względem po 
ityczoym sprawa Pomorza wysuwa się na czd+ 
ło zagadnień państwowych doby obecnej, a zwła 
szcza po wypadkach majowych, Wypadki te 
odczuło społeczeństwa polskie na Pomorzu nie- 
zmiernie żywo í interesuje słę nadal Ich biegiem. 
Ludność niemiecka zachowała się naogól spokoj 
nie, zajmując stanowisko wyczekujące. Niemniej 
jednak funkcjonowała doskonale zorganizowana 
propaganda obca, wdzierająca się we wszystkie 
dziedziny życia  usiłująca wmówić w społeczeń 
stwo, że gospodarka polska jest niendolna. Pro- 
paganda ta z dużym nakładem sil i kosztów mu- 
si .chybić, chociażby ze wzgłędu na to, że stosun 
ki gospodarcze u naszych sąsiadów nie Są le- 
psze niż u nas. 

— Jakie stanowisko zajmowali Niemcy po 
drugiej stronie granicy? — zapytałem z kolel. 

— W drugim dniu walk warszawskich — 
brzmi odpowiedź wojewody — pojawiły się na 
poszczególnych odcinkach granicznych silne od- 
działy Stahlhelmu i Wehrwolfu, widząc jednak 


pogotowie po stronie polskiej zarówno oddzia- 
łów wojskowych, jak i przysposobienia wojsko- 
wego, wycofały się pośpiesznie w glab krajn 

— Czy pan wojewoda uważa ga wskazane 
uzyskanie przez województwo Pomorskie pelnej 
attonomj! politycznej 1 gospodarczej? 


POZOSTAWIAM DECYZJĘ W TEJ MIERZE 
W ZUPEŁNOŚCI WŁADZOM CENTRALNYM 
podobnie jak w sprawfe zmian terytorjninych i 
personalnych, Uważam, że pacyfikacja stosun- 
ków na Pomorzu powinna być przeprowadzona 
obustronnie, gdyż tylko w ten sposób przysłuży 
się dobru państwa. 

Co się tyczy stanu wyjątkowego, to został on 
wprowadzony z dniem 2 b. m. i dotyczy jedy- 
nie ograniczeń wolności prasy i zgromadzeń, je 
dnakże w najbliższym czasie zostanie zniesłone 

Na zakończenie wojewoda zakomunikował, 
że ilość beźrobotnych na Pomorza w óstatnini 
czasie zmniejszyła się z 14 na 10.000, ma co 
wpłynęło w znacznym. stopniu. obywatelskie sta 
nowisko związków samorządów powiatowych 
które przóż wyasygnowanie odpowiedniego kre. 
dytu umożliwiły zatrudnienie pewnej Ilości bez 
robotuych, 


Jaki jest nasz obieg pieniężny? 


Pocieszający objaw. 


(ATE) Obieg pieniężny. w końcu maja zwięk- 
szył się bardzo poważnie bo z 786,2 do 855,2 mil]. 
zł, a w clągu całego maja zwiększył się o 26,5 
mili. zł. Wzrost obiegu w maju dotknął głównie 
obieg biletów bankowych (z 392,9 do 418 milj zł), 
a nieznacznie tylko bilon skarbowy (z 435,8 do 
442,2 mili. zł.) Jest to objaw bardzo znamienny 


I pocieszający, Faktem jednak pozostaje Jeszcze 
że obieg biletów zdawkowych i bilonu prze 
sza jeszcze obieg biletów Banku Polskiego. W 
dniu 31 maja r. b. było w obiegu biletów zdaw- 
kowych za 304 milj. zł. monet srebrnych za 8t 
mili. zł. i bilonu niklowego i bronzowego za 52,7 
mili. zł. t ? 


O podwalinę dla stabilizacji złotego. 


Bank Polski odzyskał rezerwę walutową. 


W pierwszej dekadzie czerwca r. b. nastąpił 
zasadniczy przełom w sytuacji walutowej Ban- 
ku Polskiego. Od dłuższego czasu bo do 20 li- 
stopada r. ub. stałe zobowiązania Banku w walu- 
tach obcych przewyższały zapas walut dewiz, 
znajdujący się wí posiadaniu Banku. Dzięki o- 
gromñej podaży walut w dekadzie blężącej Bank 
Polski skupił takie tlości walut, że pokrył niemi 


całe zapotrzebowanie bieżące, «pokrył pozostały 
w dn. 1 b. m. deficyt walutowy w wysokości 7,8 
mili. zł. i jeszcze otrzyma jako rezultat całej dc- 
kady — pierwszy raz od 7 młesięcy kilkumiljo- 
nowy zapas netto walut, Tak szczęśliwie rozpo- 
azęta odbudowa rezerwy walutowej Barku Pol- 
sklego staje się podwaliną pod akcję stabilizacji 
złotego. (ATE). 5 ad 


Z finansów warszawskiej Melpomeny. 


Zasady samowystarczainości. 


Warszawa, 10 6. Komisja finansowo-budżeto- 
wa rady miejskiej m. Warszawy opracowała pro 
jekt działalności teatrów miejskich w Warszawie 
w przyszłym sezonie. Na rachunęk miasta czyn 
ne będą tylko teatry: Wielki, Narodowy, Letni 


na zasadach semowystarczalności. Teałr Naro 
dowy czynny będzie codziennie, Teatr Wielki na 
tomiast tylko 6 dni w tygodniu t, j. z wyjątkiem 
poniedziałku. %3 


Nie wolno podwyższać cen mięsa i wędlin. 


Starania handiarzy trzody chlewnej I rzeźników 
nie odniosły skutku. 


(0d własnego korespondonta). 
Warszawa, 10. 6. — Starania handlarzy trzo- 
dy chlewnej rzeźników I masarzy w Ministerstwie 


KRADZIEŻ WOTÓW W. KOŚCIELE, 
(0d własnego korespondenta), 
Warszawa, 10. 6. W kościele Ojców Kapiicy 
nów przy ulicy Miodowej skradziono wczoraj 7 
wotów z oltarza. Sprawcy: nie wyśledzono, 


Nowa ofiara promieni X. 


Promienie X niejedną już we Francji spowodo 
wały ofiarę wśród uczonych radjologów, poświę- 
cających swe życie dla mlżenia- cierpiącej ludz- 
kości. 

Długą listę nazwisk tego rodzaju bol 
większyło obecnie nazwisko księdza 
proboszcza z Pontigny, który zmarł niedaw 
szy lat 56, 
avleizne, prof. seminarium w Jolig: 
swemi kapłańskiemi i profesorskiemi obowiąz! 
całą resztę wolfego czasn poświęcał radjologji. 
Bada ywane w tej dziedzi opłacił kiko 
ma poważnemi ranami, ale mimo to nie przerwał 
ętych prac, Polożył on w tym kierunku 
tak ja Ca 
nie się, przyznała mu 2 
ebrny medal, oraz nagrodę w sumie 


terów po 


trować 
y telegra- 
fu owego, przyjmowane zazwyczaj DrZY po- 
mocy telefonu, 


Spraw Wewnętrznych o złamanie oporu komis 
rza rządu na m. Warszawę przeciw podwyższeniu 
cen mięsa 1 wędlin nie odniosły skutku. Minister- 
stwo zatwierdziło stanowisko komisarza rządu i 
odmówiło zezwolenia na zwyżkę cen mięsa, 


Nr. 182 


Rok rocznie w całym cywilizowanym 
swiecie powtarza się to samo zjawisko: 
im bliżej letnich miesięcy, tem częściej 
słychać westohnienia pracowefków umy- 
słowych: 

„Najwyższy, czas na urlop! Już do 
urlopu „dojrzałem!* 

Chcą przez to powiedzieć, że zasłu- 
Żyli już na letnie wywczasy. na „odprę- 
żenie“ na „zaczerpnięcie nowych sit!“ 
Wszak „mózg“ i „nerwy' też muszą wy- 
począć, nietylko ręce i nogl jak u pra- 
cownika fizycznego. 

Uważano to dotychczas zà pewnik. 
Ale jak wytłumaczyć, że szef. biura za- 
równo i jak jego pomocnik po całodzien- 
nej pracy. nie zdolni iuż rzekomo do umy 
słowego wysiłku, idą wieczorem na par- 
tie szachów, winta, a choćby tylko pre- 
feransa, albo do teatru na poważną sztu- 
kę i mają potemu „mózg“ į „nerwy“ świe 
że, niewyczerpane? Niejeden nawet chęf 
nieby przesiedział do rana, nie czując znu 
żenia. gdyby nie wzgląd na rodzinę czy 
obowiązek objęcia z rana swego służbo- 
wego postertinku, w wypoczętym stanie. 
Dowodzi to, że subiektywna į objektyw- 
na potrzeba wypoczynku ło dwa pojęcia 
rozbieżne. Objektywnie rzecz biorąc, or- 
ganizm. fizyczny bezwzględnie domaga 
się czasowego odprężenia — stosuje się 
to do uczonego, artysty i każdego inne- 
go umysłowego pracownika. Po parogo- 
dzinnem leżeniu jednak umysł intelektu- 
alnej jednostki zaczyna znów sprawnie 
funkcjonować i zdarza się nieraz, że ogar 
nia ją tak nieprzeparta gorączka twórcze 
go czynu, że z podwójnym zapałem ima 
się swej pracy. 

Subjektywnie  ująw: zagadnienie 
wypoczynku. jego potrzeba zależy od sto 


pnia zainteresowania do pracy. który 
jest miarodajnym sprawdzianem czy 
„wyczerpanie“ į „przeforsowanie*, ma 


podstawy psychiczne. czy fizyczne? 

Dr. Johann Irgeas Ströme lekarz cho- 
iób nerwowych w Oslo w swej świeżo 
wydanej książce p. t. „Norwowość* pi- 
szę między fnnemi: „Wszyscy bez viąt- 
kn myślą, że praca umyż!owa nuży. Nad 
tem twierdzeniem ciąży odwieczna sug- 
qastja, 

Bo w rzeczywistości tak nie jest, do- 
świadczenie bowiem nas poucza, że za- 
pomfinamy o zmęczeniu, kiedy praca nas 
żywo interesuje, I w tem tkwi sedno 
sprawy. Nic tak nie nuży. nic nie wyma- 
Z 


OSTATNI KRZYK PARYŁA! 
Jedwabie i wełny nadeszły 
MIERNIE) Piotrkowska 90. 

OEPKE JT A TEPER IEI IRD 
t Ceny znacznie zniżone 
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PIOTR ALTEN... 


W trzech tempach. 


PO BALU. 


Matka siedzi przy łóżku córki swej, któ 
ra zasnęła po pierwszym balu. Wokó? leża 
rozrzucone części toalety bałowej. 

— „Jej pierwszy bal! Kiedyś i ja mia- 
łam pierwszy bal. Kochałam wtedy bardzo 
guwernantkę mą. Francuzkę, malle Sophie, 
kanarka i poważnego zuwernerą braci, Kö 
nigshofera. Żyłam w świecie marzeń. Ży- 
cie me było dalszym ciągiem baiek dziecin 
nych.... A kiedy przyszłam na bal. okrutne 
szare życie rumeło na mnie całym swym: 
ciężarem. W oka menienin. Suknia balowa 
szeptała mi myśli pełne pychy. Zroztunia- 
lam po raz pierwszy. że godna jestem mi- 
łości. Dotąd zdawało mi sie. iż stworzona 
byłam po to. aby kochać. Teraz nagle zro- 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. — dnia 10 czerwca 1926 roku. 


Brak zapału i entuzjazmu do pracy. 


Jest nietylko u robotników ale i u pracowników umysłowych. 
„Zmęczenie i przepracowanie* w świetle nauki. 


ga tak wielkiego naprężenia, jak mecha- 
niczne wykonywanie swej roboty. odwró 


cenie uwagi od objektu pracy, odarcie 
tej pracy z udziału w niej duszy. 
kasaa e 


Z rozmyślań kawalerskich. 


Słońce świeci — trawka “rośnie, 
Idzie lato już po wiośnie. 
Świat jest piękny. Cóż mi z tego 
Gdy w kieszeni brak złotego. 


Krwawa głowa chłopca. 


Podwójne morderstwo we Wrociawiu. 


Wrocław. 9 czerwca. 

Grozy pełne morderstwo. którego sfia 
rą padlo w sobotę. dnia 5 b. m. po połud- 
niu dwoje dzieci trzyma w napreężeniu ca- 
łe miasto. 

Wdowa Fehze. zamieszkała przy Bran 
denburgerstrasse 33. posłała swoje dzieci 
li-ietniego Ottona i 8-letnią Erike do skle 
pu galanteryjnego dziadków przy Garten- 
strasse w pobliżu Głównego Dworca, skąd 
miały następnie zajść do urzedu pocztowe 
go w sprawie pewnej posyłki. Z tei wypra 
wy dzieci już do domu nie powróciły. Mat 
ka zaniepokojona dała znać policii., W no- 
cy o godz. 2 wezwano ją do oddziału kry- 
minalnego, albowiem dozorca Wyższej 
Szkoły Technicznej znalazł pod murami 
zmachu dużą paczkę. która wzbudziła w 
nim podejrzenie. 

Rozwiązawszy ją ujrzał odcięta głowę 
chłopca. Przerażony zaalarmował rewiro 


zumiałam, że jestem po to, by „być kocha 
ną“. Od tego czasu zaczęło sie me nieszczę 
ście! 

— ..W tańcu pewien młodzieniec przy 
cisnął mię do siebie. Drugi dał mi wszyst- 
kie odznaki kotyljonowe. Inny pił ze szklan 
ki, z której ja piłam, Inny patrzał na mnie 
ze smutną zadumą w oczach. Inny szybko. 
ukradkiem, uścisnął mi ręke. lmmv przy- 
niósł mi lemoniady. Jeden nic nie mówil, 
lecz przez cały czas nie odchodził od me- 
go krzesła. Inny ubierał mnie w kalosze, 
jak niewolnik. Jedna ta noc oświeciłą maie, 
zgubiła... „Poznałam swą cene. W tę pier 
wszą, chorą noc straciłam nazawsze mą 
czystość dziecięcą!... 

(Długa pauza), 

— „Kochanie moje. ubóstwiana moja 
córuchno, gdybym teraz. po twym pierw- 
szym balu udusiła cię, być może okazała- 
bym ci najwieksza przysturę!... 

Wstaje i pochyla się nad śpiaca. 

Dziewczę budzi się, unosi zlekka gło- 
wę i mówi przez sen: 

— „Baronie. jeśli będziemy tak dalej 
tańczyć, strace przytomność... To niedo- 
brze... Niech sie pan zlituje nademma!* 

Matka słucha z przerażeniem... 

Potem opada na krzesło przy łóżku, za 
krywa twarz rękoma j płacze gorzko... 


LIST. 
Nigdybym nie przyszła do pana. nigdy 
nigdy. Choćbym nawet wiedziała. że zgi 


wego, który znalazł w tei paczce i zwłoki 
dziewczynki ohvdnie zniekształcone. 

Wdowa Fehze w obu trupach poznaw 
szy swe zaginione dzieci, padła zemdlona. 

Według przypuszczenia policji kryminal 
nej chodzi o morderstwo sadystyczne. 

Mimo puszczenia w ruch całego apara 
tu policyjnego dotychczas nie natrafiono 
na ślad przestępcy. 

Policja znalazła następnego dnia korpus 
chłopca, również w sadystyczny sposób po 
twornie zniekształcony. 

Ciało dziewczynki jest przerżnięte 1a 
ce równe części, a głowa Od korpusu od 
cięta. 

Fakt, że pierwszą paczka została zna- 
leziona bardzo blisko Odry, każe przypu- 
szczać, że mordercą chciał ia wrzucić do 
rzeki, ale przeszkodzono mu w wykonaniu 
zamiaru. 


nie pan z miłości do mnie. Sto razy mi to 
pan pisał. I po tysiąc razy czytałam to w 
pańskich smutnych oczach, gdy mówiły 
mi, że jestem panu niezbedna... 

— Nie miałam żadnej chęci ratowania 
pana. Pozostawiłam pana pańskiemu prze 
znaczeniu, jak tysiące obojętnych męż- 
czyzn pozostawiają przeznaczeniu nie- 
szczęsne kobiety... 


— I wreszcie, wreszcie przyszłam do 


pana. Lekarz mój oświadczył mi niedaw- 
no, że pozostał mi zaledwie niecały rok 
życia. 


— To mało dla kobiety kochającej ży- 


cie... 
— Obejrzałam się w myśli na moje ży- 
cie i zrozumiałam, cobym mogła dać pa- 
nu, darować, dać tak wiele, NE zródło u- 
mierającemu z pragnienia! Niech pan nie 
myśli, żeby to była miłość lub wogóle ja- 
kieś uczucie.. To — egoizm umierające- 
go, to egoistyczne pragnienie zachowania 
się duchowo we wspomnieniu innego czło 
wieka, to strach śmierci, nagłego zgaśnię- 
cia, niebytu... Dziś otrzymał to pan, cze- 
go pan pragnął tyle lat.. Po śmierci jesz- 
cze jaskrawiej odżyję w sercu pańskiem,,. 
To będzie mem... zmartwychwstaniem... 


— W tem niema nawet cienia miłości... . 


To tylko pragnienie pozostania nawet po 
śmierci w sercu, w które wierzę... Wznio- 
słam sobie sama pomnik — to wszystkol 


Tu leży przyczyna zjawiska przemę: 
czenia umysłowego: czynność spełniana 
niechętnie i bez entuzjazmu, obojetnie, a 
nawet wbrew woli, tyiko jak twardy obo 
wiązek, przymus śmiertelnie nuży bo nie 
daje bodźca z niewyczerpanych Źródeł 
energji uczuciowej. 

Jako przykład może posłużyć zwykły 
codzienqy niemal fakt: obojętna, beztre- 
ściwa gawędka, prowadzona pod kon- 
wencjonalnym przymusem jest strasznie 
wyczerpującą, podczas gdy długa fascy- 
nująca rozmowa z interesującą osobą 
działa ożywczo i podniecająco. 

Niechęć do pracy działa jak hamulec, 
jak więzy, i wysiłek zrobiony dla przeła- 
mania swej woli. nagięcia jej do niemiłe- 
go czynu wywołuje przemęczenie | wy- 
czerpanie. Wszyscy mówią o przepraco 
wanym mózgu, podczas gdy nauka do- 
wodzi, że nasza kwasofosforyczna sub- 
stancja mózgowa tem sprawniej, koncen- 
tryczniej działa, im więcej ją ćwi 

Jeśli jednakże z wieczora zas 
z ponurą myślą o jutrzejszej 
dziwnego, że nazajutrz budzimy sie Ś 
telnie znużeni. Toteż ludzie x 
tylko sobie, że stenografia, domowe zaje 
cia. pielęgnowanie dzieci męcz 

Bynajmniej! Nuży i wyczer! 
niechęć. czyli brak zamiłowa 
zajęć. Naturalnie. Nic łatwiejsz: 
wygłaszać teorje. Prócz zamiłowania ba 
wiem do swego zajęcia grają ważna rolę 
inne jeszcze czynniki — wpływając prze 
możnie na uczucie wyczerpania. 

Inaczej np. pracuje przedsięb 
własnym warsztacie pracy ani 
władny, nie mający ujścia dla 
ywy, choćby pracował w dziedzi- 
nie dobrowolnie wybranej, Niemożność 
ekspansji swych zdolności , twórczych. 
przymus naginania swej indvwidnalności 
do cudzych pomysłów nie dode bodź- 
ca, a przeciwnie hamuje w wysokim sto 
pniu zapał do pracy, i jej intensywność.. 
zniechęca i męczy. 

To też bardzo częsfo się zdarza, że 
lekarz nie znajduje w swym pacjencie 
żadnej innej choroby prócz nieodpowied- 
niego pola pracy. A wówczas długowy- 
czekiwany urlop letni da mu wprawdzie 
wypoczynek fizyczny nie usunie jednak 
psychicznej genezy jigo wyczerpania i 
istotnych, wartościowych korzyści mu 
nie przyniesie. 


| KINO Dom Ludowy 
Dziś 


< drałeństwo 2 miłość. 


Ceny miejsc na wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. Il m. 
30 gr., III m. 20 gr. we wszyst- 
kie dni. 


STARY KAWALER. 


Czy ty rozumiesz rozpacz wiernego 
psa, którego zawożą do szpitala z słabą na 
dzieją na wyleczenie?! Jak on patrzy na 
ciebie, cierpiącego za niegol Jak on pa- 
trzy na ciebie, gdy zmuszony jest opuścić 
twój namiętnie ukochany pokójl.. A gdy 
go odwiedzasz w szpitalu, jaka męka, gdy 
zwraca się do ciebie z wyrzutem w o- 
czach: „ty, ty, — mówią jego oczy — mo- 
głeś tak ze mną postąpić?”,.. A przecież 
zrobiłeś to z miłości dla niego.. Na piesz- 
czotę twą odpowiada lękliwem spojrze- 
niem i milcząc, mówi: „Nie rozumiem cię, 
nie rozumiem cię.. 

A potem dowiadujesz się o jego śmier- 
ci. Umierając, pewno myślał; 

— Panie, panie mój! To wszystko za 
moją wierność?! Czy ją za ciebie nie u- 
marłbym tysiąc razy śmiercią męczeń- 
ską?! Czy nie leżałbym, wyjąc, na twej 
mogile, gdybyś umarł przedemną ? 

O człowieku! tak często mówiłeś: 

— Lepiej oddam uczucia moje zwierzę 
a Jemu, przynajmniej, okażę tym do- 

FO. 
Pomyśl tylko... Życie wyśmiewa wszy- 
stkie nadzieje twej biednej duszy. Nawet | 
pies, którego kochasz, umierając, patrzy 
na ciebie z wyrzutemi.,. 

—— 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — «ma 10 czerwca 1926 roku. 


Urlopowanie mężów przez żony. 


„Zonaci panowie“ wyrywają się z pod jarzma małżeńskiego. 
Tradycyjny ten dzień istnieje niestety w... Beriinie, 


Berlin, w czerwcu. 


W niższych sferach Berlina istnieje 
tradycyjny zwyczaj urlonowania mężów 
przez żony w dzień Wniebowstąpienia. 
Sprzyjająca zazwyczaj - pogoda zachęca 
do bliższych lub dalszych wycieczek, a 
gęsto r iane oberże gwarantują ugasze 
nie pragnienia w każdem miejscu i o każ 
dej porze. Zwolnieni na ten dzień ojco- 
wie rodzin, przeważnie drobni rzemieśl- 
nicy. właścicfele sklepików i najróżniej- 
si maistrowie, łączą się w gromadki po 
kilka osób, przystrajają głowy w małe 
tekturowe cylinderki ‘lub kotyljonowe 
czapeczki, w plecaki ładują mało prowian 
tu i dużo napitku, poczem wziąwszy je- 
szcze pod pachy iastrumenta w rodzaju 
harmonii i trąbki, ruszają na łono natury. 

Taka berlińska zabawa urlopowanych 
mężów nazywa się „Herrenpartie*, 

Żonaci panowie, wyrwawszy się z 
pod jarzma małżeńskiego, ciągną rado- 
śnie wczesnym rankiem na dworce ko- 
lejowe, skąd pociągi podmiejskie rozwo- 
żą ich po okolicznych łasach i brzegach 
jezior. Stawiając sprawę jasno, wypada 
powiedzieć, że cała zabawa polega na pi 
jaństwie,  przekraczającem zazwyczaj 
wszelkie granice. Gaszenie pragnienia 
rozpoczyna się już w wagonach kolejo- 
wych. gdzie gęsto krąży flaszka z „Wein 
brand'em* lub „Korn'em*. Na łonie na- 
tury większem powodzeniem cieszy się 
chłodzące piwo.. Ze wszystkich ogród- 
ków podmiejskich rozlegają się w ten 
dzień świąteczny śpiewy podochoconych 
małżonków. Śpiewom wtóruje zgiełkliwa 


muzyka i siarczyste klaskanie. Nie dzie- - 


je się to bynajmniej wieczorem, lecz już 
w samo południe. 

W parę godzin później następuje Te- 
akcja: spoczynek na murawie w cieniu 
drzew. Pod wieczór siły į humory wzma 
cniane są powtórnie, poczem z muzyką 
i śpiewem wraca się do stęsknionych 
żon. 

W mieście obserwuje się o tej porze 
dziwne sceny. Po. chodnikach przewala- 
ja się gromadki mężczyzn kompletnie pi- 
ianych. Głowy przystrojone fantastycz- 
nie w kolorowy papier i świecidełka, w 
rękach instrumenty muzyczne i ołbrzy- 
mie bukiety bzu. 

Do kolejki podziemnej przy placu 
Poczdamskim wchodzi pięciu takich dra 
bów i rozpoczyna w wagonie koncert. 
Skrzypce, harmonia i trabka dwaj pozo- 
stali śpiewają i przytupują. Zdztwiona pu 
bliczność: patrzy ciekawie, co się dzieje. 
Służba kolejowa uśmiecha się pobłażliwie 
i nfe zamierza wcale Interweniować. Do 
roczny urłop jednodniowy przeróżnych 
pantoflarzy respektowany jest najzupeł- 
niej przynajmniej przez mężczyzn. O 
przyjęciach w domach przez żony, histo 
tja milczy dyskretnie. 

OT 

W „Metroplo- Theater* od paru tygodni 
ściąga publiczność rewia, zatytułowana — 
„Noc nocy“, Fantastyczne stroje. śmiałe de 
koracje, brak trykotów u tancerek į uroda 
aktorek są dobremi magnesami, Śpiew, mu 
zyka, plasy i mniej lub wiecej ciężkie dow 
cipy. 

Piętnaste coś „tableau“ ukazuie redak 
cię amerykańskiego dziennika. Przez okna 
zaglądają potworne drapacze chmur, w po 
koju oprócz biurka i spluwaczki znajduje 
się transparent, na którym projektowane 
są ostatnie depesze. Na biurku telefony, mi 
krofony i głośniki. . 

Przeciągły dzwonek. 

Redaktor wbiega na scene. 

Na transparencje mkna depesze: Rewo 
1ucja w Honduras. Akcie Towarzystwa 
Honduras 65. Rewolucja ogarnia cały Hon 
Rec Akcje Towarzystwa Honduras 37" 


. . . 


Statystyka powiada, że najwięcej poli- 
cjantów jest w Berlinie. Jest ich stosunko 
wo dwa lub trzy razy więcej. aniżeli wm 
nych miastach europejskich. Sa tacy. któ 
rzy twierdzą, że policja w Niemczech to 
zamaskowane wojsko, no. ale daimy spo- 
kój złośliwości i polityce. Pan taki nazywa 
się dzisiaj „Schumo* — wygodny skrót ze 
słów Schiitz-Polizei. 

„Schupo“ ma na głowie lakierowane 
cacko, a na rękach białe bawełniane reka 
iwiczki. Czarne stylpy, mocne obuwie i re 
twolwer w futerale uzupełniają strój. 


Berliński „Schtupo' jest bardzo czysty, 


spokojny i nadzwyczaj uprzejmy. Na głów 
nych ulicach reguluje ruch. Stoi w pośrod- 
ku jezdni i wyciaga poziomo ramiona. Sa 
mochodv i wozy przesuwają sie w jednym 
kiermku. „Schupo“ robi ćwierć obrotu w 
prawo, wyciąga ziowi ramiona j sznur po 
jazdów sumie z przeciwnej strony. 
„Schupo'* w dzielnicach robotniczych 
nie interesuje się znikomym ruchm ulicz- 
nym, lecz pilnuje porządku i bezpieczeńs 
twa C.o parę dni czyta się o dotkliwem 
biciu lub poranieniu policjantów przez 


skie szumowiny. Szczególnie znikomą syin 
patja cieszą sie w dzielnicach robofiniczych 
oficerowie policyjti, którzy lubuia się w 
pruskich tradycjach: monoki i .schmeidige 
Haltung“. 

Parę dni temu pobito w Neukötin majora 
policji, który się łudziom nie podobał. O- 
krwawiony oficer policyjny leżał na chod 
niku, ale monokla z oka nie wypuścił, cho 
ciaż ten kawałek szlifowanego szkła, p: 
kreślający butną postawę, sprowoko! 
bezrobotne tłumy. F. 


Krateczki sądowe, 


Szatynek czy brunecik? 


Przykry „ambaras“ 


Do liczby zawodowych flirciarek nale- 
ży panna Lola A., zamieszkała przy ulicy 
Aleksandrowskiej. Szczuplutka, zgrab- 
niutka i wdzięczna szatynka o figlarnych 
oczkach działała na młodzieńców, żąd- 
nych przygód romantycznych, jak magnes. 

Pewnego wieczora na deptaku panna 
Lola wpadła w oko dwom przystojnym 
młodzieńcom odzianym wykwintnie, któ- 
rzy postanowili z nią bezwzględnie za- 
wrzeć znajomość. Jeden z nich, średniej 
natury, donżuan pierwszej klasy przypu- 
ścił atak. 

— Czy pani mieszka sama? 

— Odczep się pan! — brzmiała odpo- 
wiedź panienki. 


TRIUMF DONŻUANA, 

Pan Marek B. „człęk doświadczony”, 
wiedział, iż grożne te słowa oznaczają wy 
raźną chęć zawarcia znajomości. Jakoż 
istotnie po pewnej chwili zawiązała się we 
soła i ożywiona pogawędka. 

Przystojny pan Marek wielce przy- 
padł do gustu pannie Loli. Przygodną zna 
jomość przeistoczyła się w przyjaźń. Pan- 
na Loła z koleżanką i pan Marek z kole- 
gą spotykali się nader często w parku 
Sienkiewicza, który, jak wiadomo również 
doniosłe ma znaczenie w romantycznej 
kronice Łodzi. Panna Lola, wszystkie 
chwile wolne spędzała z p. Markiem. Prze 
chadzali się po bocznych ulicach czule 
przytuleni do siebie, wyznając sobie wza- 
jemnie swą gorącą miłość. 

Cały rok trwał romansik, a przecież 
panna Lola nie traktowała go serjo. Pan 
Marek bowiem był szatynem, podczas gdy 
oma przepadała za brunetami, 


ZWYCIĘSKI BRUNET. 

No i zjawił się ten trzeci, który był bru 
netem. Czarnooki, smagły i czarnowłosy 
wmig podbił serduszko panny Loli. Wy- 
znaczyła sobie z nim randkę o godzinie 8 
wieczorem. Tego dnia Marek był zajęty 
i nie mógł widzieć się z najdroższą. 

Z niecierpliwością oczekiwała Lola u- 
pragnionej godziny spotkania. Aż tu na- 
gle o godzinie wpół dò ósmej zjawił się u 
niej.. Marek, a brunet czekał przed bra- 
mą. 

Pan Marek nie poznawał swej Lolusi. 
Przyjęła go bowiem z kwaśną miną i o- 
pryskliwie, wykazując silne zdenerwowa- 
nie. 

= Czy nie jesteś dziś chora? zapytał 
pełen troski serdecznej. 

— lstotnie, bardzo mię głowa boli, Ale 
poczekaj chwilkę muszę zbiec na dół do 
sklepu. 

Skomunikowała się z pięknym brune- 
tem każąc mu czekać cierpliwie. A było 
już wpół do dziewiątej. 


figlarnej „panienki“. ' 


Wróciwszy qa górę oświadczyła Mar- 
kowi, iż wobec 'choroby zmuszona jest u- 
dać się na spoczynek. Marek pożegnał 
się z nią czule, zmartwiony wielce, kochał 
bowiem Lołe bardzo. Gdy wyszedł na u- 
licę ogarnęły go refleksje, Zauważył, iż 
Lola traktuje go ostatnio dość ozięble. 
Nagle ujrzał młodzieńca, w którego towa- 
rzystwie niejednokrotnie Lolę widywał, 

Tkmeło go złe przeczucie. Ukrył się w 
bramie. 

A po upływie jakich dwudziestu minut 
ujrzał coś, co zdięło go zgroza: 

Jego nakdroższa Lola. wesoła i zdrowa 
witała się czułe z brunetem, poczem ujęła 
go pod ramię. Poszli w da! ulicą. przytułe 
ni do siebie. 

Nieprzytomny wprost z zazdrości przy 
stąpił pan Marek dos swej obludnei donny 
į zawołał: 

— Loluś! — pożegnaj tego pana! Chce 
z tobą pomówić. 


ZAWZIĘTA BÓJKA. 

Lola nie mogła się jakoś zdecydować. 
Natomiast towarzysz jej pan Leoś Zyl 
reagował w sposób ostry i arogancki. Wy 
wiązała się zawzięta bó w: trakcie któ 
rej pan Leoś otrzyinał silne uderzenie w 
głowę tepem narzędziem. Z trudem udało 
się płaczące Loli przy: pomocy przechod 
nłów rozdzielić zapaśników. 

W dniu onegdajszym na skutek skargi 
p. Leosia, pan Marek został skazany przez 
sędziego pokoju na 50 zł. grzywny wzgl. 
7 dni aresztu. 

Tak to zwykle bywa... Bo nafwiększy 
jest ambaras, kiedy dwoje zechce naraz. 

Sza — wicz. 


Wodna depo 


Zbrodnicze występy dziewczę- 
i? cia z przytułku. 

Okolica miasteczka Pottsdown (Pen- 
sylwanja) od dłuższego czasu żyła pod ter 
rorem jakiegoś 

tajemniczego, nieuchwytnego osobnika, 
który podpalał farmy i napadał na małe 
1eC1, 

Przypadkowo dopiero odkryto, że o 
wym: baridytą-podpalaczem jest 

12-ietnia dziewczynka Fanny Vouug, 
zaadeptowana przez pewną rodzinę far- 
merska, która ją wzięła ż sierocińca. 

Fanny jest typem 

młodocianej degeneratki, 

Zaraz po przybuciu do Pottsdown sama 
się związała, a przybranym rodzicom o- 
świadczyła, że a 

„ napadli na nią bandyci, 
Nazajutrz podpaliła stodołę swego opie» 
kuna, poczem zaczęła całą serję podpa- 
lań. Jako przyczynę tych postępków po- 
dała, że szaloną przyjemność sprawiało 
jej „straszenie ludzi”. 


Żywa figura w parku. 
Występ sprytnego złodzieja 
w Berlinie. 


Podczas nocnego urzędowania zauwa- 
żył pewien posterunek policji bezpieczeń- 
stwa na brzegu „Źródła bajkowego" 

figurę niby marmurową 
i zbliżył się do niej. Jakie było jego zdzi 
wienie, gdy przekonał się, że to była 
nieodziana dziewczyna. 
Dziewczyna oświadczyła ze łzami, poli- 
cjantowi, że kochanek jej rozebral się 
wpierw i zażądał od niej tego samego, po 
czem zginął z odzieżą zarówno jego jak i 
jej. Posterunkowy 
okrył nowoczestą Ewę swą peleryną 
i zaprowadził ją na odwach. Zaopiekowa- 
no się nią do rana, aż przybył po nią zawia 
domiony o tem ojciec. 

Dziewczyna: niezbyt czule przywitaną 
została przez jej ojca, który wygarbował 
łatwo dostępną skórę więcej jak porząd- 
nie, Jednakże smutne jest to, że ojciec 
użył swego autorytetu nie dla tego, że cór 
ka zachowała się 

tak nieobyczajnie, 
lecz tylko ze złości, iż kochanek córki by! 
złodziejem, przez co naraził ją na szkodę 
materjalną. Otóż dzisiejszy Berlin. 


Skandaliczne awantury 
podczas uroczystości 
naukowej. 
Protest przeciw wiwisekcii. 


Na uroczystości podczas poświęcenia 
kamienia węgielnego pod nowy iastytut fi. 
zjologiczny — który powstaje 
dzięki ofiarności miljardera. anterykań- 

skiego Rockieliera 

— przyszło do skandalicznych awantur. 
Członkowie towarzystwa ochrony zwie- 
rząt i przeciwnicy wiwisekcji demonstro- 
wali przeciw 

zadaniom nowego instytutu, 
Obstawili wejścia i obrzuciłi brutalnemi 
wyzwiskami i broszurami uczonych, wśród 
których znajdowali się 

laureaci Nobła 

i badacze o sławie europejskiej a także 
duński minister oświaty pani Nina Bang: 
Awanturnicy wyprawiali wrzaski i wy- 
krzykiwali, że „nowy instytuł będzie za: 
kładem tortury, hańbą dla Danji”. 


NTT TBI SPOT PYCZKA HZZ TWW POZA OPTY NE NOAA SZYC 


Spuścizna po słynnym skrzypku. 


Drogocenna 


W Paryżu przed kilkoma dniami na jed 
nej ze słynnych „went“ artystycznych. od 
bywających w znanym „Hotelu Drou- 
ot“, rozegrała 
pomiedzy miłośnikami starych instrumen- 

tów muzycznych wielka walka, 
zresztą stoczona tylko na—gotów! 
rozsprzedaży spuścizny po słym. sk 
wirinozie. Andrzeju Hekkinzgu. Podczas li 
cytacji różnych instritmentów., peria 
lubiona onczela mistrza, 
na której grał on kie swoje koncer 
ty od roku 1900, ostagmneła cene wielką, na 
wet przy obecnej dewaluacji franka, mia- 
now: 


231.000 franków. 1 
Wiolonczela ta przed H giem naie 
żała do p. Rabaud, profesora w konserwa 


wiolonezela. 


torium paryskiem, w którego znajdował: 
się przez łat'30 od roku 1870. Mistrunent 
nosi podpis „Domenico Montagnana, We- 
necja 1721“. Montagnana/byt, razem z Car 
lo Bergonzi, uczniem stynnego Stradiyśriu 
sa i pracował pomiędzy rokiem 1700 21740 
w Cremonie i Wenecji. 
Byt on 

specjalistą od wiołonczeńi. : 
wszystkie instrumenty przez niego 240: 
ne odznaczają się wielką dźwieczii: 
Wiolonczela Fekkinga, oceniona ped li- 
cytącją na 200,000 franków. a do 231.000 
podbił jej cenę 

jakiś amator amerykański. 
naturalnie ten sam Amerykanin kupi rów 
nież smyczek, należący de Hekkinga zo 
drobnostkę 9,900 franków. 
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Dzień w Zodzi. 


Lepiej skraść niż kupić! 
Historja eleganckiej sukni. 


(x) Pani Michalina Pawlak, zamieszka- 
ła w domu przy ulicy Żórawiej 19 (boczna 
kątnej] Lupita sobie przed paru zaledwie 
dniami 

>. elegancka suknię leinig, 
budzącą podziw i zazdrość wśród grona jej 
znajomych i koleżanek, W dniu wczoraj- 
szym do pani Michaliny przyszła jej do- 
bra znajoma niejaka Piotrowska, zamie- 
szkała przy ulicy Złotej 100. 

Zadowolona z odwiedzin Pawlakowa 
pokazała znajomej nową suknię, która 
wzbudziła w Piotrowskiej 

zachwyt i zdumienie 
do tego stopnia, że zapyławszy o adres 
krawcowej postanowiła kupić sobie iden- 
tyczną sukienkę, 

Gościnna zazwyczaj pani Michalina 
nie chciała puścić znajomej bez poczęstun 
ku i 


wyszła do sklepu. 

Podczas jej nieobecności Piotrowska do- 
szła do wniosku, że lepiej suknię posiąść 
nie płacąc za nią, 

a że okazja się ku temu nadarzyła, więc 
nie.czekając powrotu Pawlakowej, wzię- 
la ją i opuściła progi gościnnej znajomej. 


Po powrocie ze sklepu i spostrzeżeniu 


nieobecności Piotrowskiej pierwszą czyn- 
nością pani Michaliny było przejrzenie 
swych rzeczy. Spostrzegłszy brak sukni 
pani Pawlakowa pobiegła pędem do ko- 
misarjatu i 
zameldowała o kradzieży. 

Na skutek powyższego policja wdrożyła 
dochodzenie. 
EISA : 


Miejski Kinematonrai Dwialowy. 


Wodny Rynek. 
.Od wtorku, dnia 8 do 14 czerwca r. b. 
DLA DOROSŁYCH : 
L Dramat pay- 
o 
UDZIE 5% 
Dla młodzieży: 
Syn stepów I jego koń 
Obraz w 6-iu częściach. 
Nad program: Zaczarowany 
komedja w 2 częśc. z udziałem 
Lloyd'a. 
Seanse naukowe bezpłatne. 1) Oko 
i wzrok, 2) Powietrze (skład—własność 
—przemiany). 3) Woda (jej różne stany 
i tajemnice). 4) Jura-Wogezy. 5) Łań- 
cuch Pirenei, 6) Wielkie miasta Fran- 
ni. 7) Toruń. 


ałac, 
arold 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


— dnia 10 czerwca 1925 roku. 


Wyrodny sya ubogiego Handlarza Sfarzyzną. 


Za opiekę odpłacił pięścią. 


(n) Fajwel Rubin, podwórzowy han- 
dlarz starzyzny. zamieszkały przy ulicy 
Podrzecznej 17. choć był w podeszłym 
wieku, mimo to nie zaprzestał swej pracy. 
Przez dnie całe chodeił po podwórzach. 
skupując 

odzież i obuwie. 

I byłby zupełnie zadowolony. gdyby 
nie jego syn. 18-letni Aron. 

Rubin patrzył w syna jak w obrazek, 
Aronek jednak nie doceniał miłości ojca i 
zasmakowawszy w Inłankach. 

nadwyreżał kiese starego, 

Z początku p, Fajwel patrzył przez pa! 
ce ma wybryki syna, przypuszczając. że z 
czasem ustatkuje sie. 

Tymczasem rozbawiony Aron ami my- 
slat zaprzestać tulanek. a na domiar złego 
pod nieobecność ojca sprowadzałydo domu 
kolegów i wesołe dziewczyny. 

Gdy ojciec dowiedział sie o tych wybry 
kach synka postanowił przyłapać go na po 
dobnej zabawie. 

W dniu onegdajszym ukrytv w miesz- 
kaniu sąsiada, pan Fajwel uirzał. iak syn 0- 
zlądając się na wsze strony. sprowadził 

kitka młodych osób płci obojga. 

Po godzinie. gdy z mieszkania rozlega 
ły się gwary i śmiechy, Rubin. uzbroiwszy 
się w tęgi kij, otworzył drzwi mieszkania 
i oniemiał ma widok roznegliżowanych ga 


ścisg > 

Mż wielce wyrzuci całe to 
warzystwo | wziął się zą Rubina. 

Zacięła bójka zakończyła sie zwycię- 
stwem silniejszego fizycznie syna. Stary 
Rubin padł zemdłony na ziemię. Sasiądom 
udało sie starego handlarza 

przyprowadzić do przytomności, 

Cały wieczór przeszedł oicu i synowi 
względnie cicho, lecz w dniu wczorajszym 
kiedy Rubin tłómaczył Aronowi skutki fa 
kiego trybu życia : nie mogąc wymóc na 
nim przyrzeczenia poprawy. zagroził po- 


licia. wyrodny synalek rzucił sie na ojca 
i kilku uderzeniami pięści 

powalił starca na ziemie. 
poczem w obawie przykrych konsekwen- 


iskra lokomotywy zapaliła fabrykę. 


Bł, 5 


cyi, skradł z domm najlepszą garderobę na 
sumę 300 złotych oraz około 500 złotych 
gotówki i zbiegł w niewiadomym kiertiku 
Zawezwany lekarz pogotowia Kasy 
Chorych udzielił starcowi pomocy, pozo- 
stawiając go ną miejscu, zaś odszukaniem 
zbiegłego Aronka zajęła się policja. 


Szkody wynoszą pół miijona złotych. 


Ze Lwowa donoszą: 

W dniu wczorajszym wybuchł pożar w 
stojącej tuż przy totze fabryce wełny 
drzewnej i wyrobów meblowych „Liguo- 
za”, stanowiącej własność ` Pohoryvllesa i 
S-ki. 
W przeciągu kilku chwil prawdziwe mo 
rze ognia ogarnęło olbrzymi obszar zabu- 
dowań fabrycznych. Ogień znalazł łatwo 
palny materiał w wielowazonowych zapa 
sach wełny drzewnej i magazymach peł- 
nych wyrobionych mebli. 


Pastwą płomieni padły wszystkie bu- 
dynki, z wyjątkiem jednego. nie; ocalała 
również hala maszyn, gdzie kompletnemu 
zniszczeniu uległo 42 maszyny do obróbki 
drzewa. 

Szkody wynoszą przeszło pół miljona 
złotych. 

Przypuszczać można, że pożar wybuchł 
od iskry z łokomobili. 


Radny miasta zwykłym rzeciniegzkiem. 


Okradziona kooperatywa. 


Z Ostrowa donoszą: 
| Aresztowano w Ostrowie (Wikp.) rad- 
nego miasta Pełczyńskiego. P. będąc 
przed dwoma laty kierownikiem koopera- 
tywy fabryki „Wagon* posądzony był o 
nieścisłości kierownicze, 
tak, że urząd ten musiał opuścić. Teraz 


mieszkając w przyległym mieszkaniu ko- 
operatywy, 

otwierał drzwi wytrychem, 
i wynosił towary. Manipulacje te ciągnę: 
ły się od lat dwóch, Aresztowanego poli- 
cja odwiozła w samochodzie. 


—— 


Obłakany starzec w ataku furji. 


Chcial udusić własnych synów. 


(x) W dniu wczorajszym mieszkańcy 
domu przy ulicy Bocznej 7. zostali obudze 
nę ze snu przeraźliwymi krzykami dobywa 
jącymi się z 

mieszkania Franciszka Kieny, 
wdowca, zamieszkałego z /2 dorosłymi sy 
nami. 


Słodka drzemka 0 zmierzchu. 
Gdyby nia papieros... 


(x) Pan Bolesław Niedźwiedzki, zamie 
szkały przy ulicy Rzgowskiej 47. lubił po 
skończonej pracy najeść się I przy otwar< 
tem oknie z papierosem w ustach drzemać 
na kanapie. 

W dniu wczorajszym Niedźwiedzki jak 
zwykle drzemał. nie przeczuwajac niesz- 
częścia, jakie nań czekało ze strony 

niepożądanych gości. 

Kiedy bowiem p. Bolesław w najlepsze 
spał. trzymając wąreku dymiacy pa- 
pieros, przy drzwiącH rozległy sie 

tajemnicze szinery 
i po chwili do mieszkania weszło dwóch 
osobników. którzy widząc śpiącego nie 
przejęli się zbytnio jego obecnością i z ca 


łym spokojem zabrali się do swej „pracy“. 

I byliby z kretesem okradli Niedźwiedz 
kiego, gdyby nie â 

dymiący niedopałek papierosa, 

który upađt-ua dłoń pana Bolesława. pa- 
rząc go dotkliwie. Drzemiący ocknął się | 
zerwał na rówaie nogi, co widzac. zagospo 
darowani złodzieje. rzucili się do ucieczki. 
Niedźwiedzki skoczył za mimi, skoro 
lazł się na ulicy. po złodziejach jednak 
było już Ślądu. Wrócił tedy do mieszkania 
i sprawdziwszy. że nic mu 
zgineło. 
zaryglował drzwi i z całym spokojem od- 
dał się ponownej drzemce, 


Kiepa od szeregu miesięcy pozbawiony 
pracy, był na utrzymaniu synów. Gdy ci 
zostali również zredukowani, stary, bo 54- 
letni Klapa 

dostał ze zmartwienia obłedu 
który obiawiał się w częstych atakach fu- 
TË. 
W dniu wczorajszym _nieszcześfiwiec, 
wyskoczywszy z łóżka, podbiegł do śpią: 
cych symów i 
zaczął ich dusić, | 

Ci ratowali się ucieczką na korytarz. 
wzywając jednocześnie pomocy. 

Tymczasem Klapa demolował naczy- 
nia kuchenne i sprzęty, a gdy synowie z po 
mocą sąsiądów usiłowali 

szaleńca obezwładnić, i 
ten, stanąwszy przy drzwiach mieszkania 
z tasakiem w dłoni, oświadczył, że rozbij 
głowę każdemu, kto się ośmieli przestąpić 
próg mieszkania. 

Mimo tych gróźb szaleńca obezwładnio 
noi związano, poczem zawezwamo karetkę 
, lekarz którego po skonstatowa 
iającej się u niego 

choroby umysłowej 
odwiózł go do zbiorni miejskiej. 

Straty, które wyrządził Kiepa w: miesz 
kaniu sięgają wysokości 400 złotych. 
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ŚLEPA MIŁOŚĆ. 


POWIEŚĆ. 
— ł 
— Jakże to pięknie z twej strony Ali- 
no, że do mnie zajrzałaś. 
ni Fanszow udała, jakby nie mogła 
kapelusza, aby uniknąć poca- 
ów młodej panny, która stała naprze- 
Słowa jej syna podważyły całe 
jaktem dotychczas darzyła Ali- 
przed nim do tego nie chei 
r é, Uważała, że poślizgnąć się 
na drodze życia może każda, ale jeżeli u- 
czyni ło tak niezręcznie, że świat się o 
tem dowie, w takim razie dla niej nie moż 
na mieć nic, prócz potępienia. Nie była 
te zupełnie pewną, czy sprawa przed 
się tak w istocie, jak jej syn to po- 
ale jako ostrożna hipokrytka, 
zgóry zająć takie stanowisko 
y, aby później nie potrzebowa- 
wstydzić, gdyby podejrzenie się po- 
twierdziło, 


— To rzeczywiście wzruszające, żeś o 
mnie pamiętała, — rzekła do Aliny, — Za- 
stałam Grega w dość dobrym humorze, 
jeżeli się weźmie pod uwagę jego stan 
zdrowia. Podnieca go naturalnie świado- 
mość swej bezsilności, ale mimo to odwa- 
gi nie traci, Cechuje go niezwykle silna 
wola. A już co do sprawy małżeństwa, to 
jest niewzruszony. Oświadczył jak najbar 
dziej stanowczo, że się nigdy nie ożeni. 
Słyszysz kochana Alino, nigdy, nigdy... 

ady Fanszow powtórzyła ostatnie 
słowa z naciskiem. 

Alina Harvey wybuchła śmiechem, któ 
ry odsłonił rząd cudnych, śnieżnobiałych 
zębów.. Wyglądały jak sznur perełek, z 
wyjątkiem ostatnich, które były nieco 
dłuższe od przednich. 

— Ha! ha! Jaki on zabawny i cyni- 
czny zarazem, — rzekła śmiejąc się. 

— Tak, ale on to powiedział w taki 
rozbrajający sposób, że nie można mu by- 
ło oponować, — odparła pani Fanszow, 
obserwując bacznie wyraz twarzy swego 
gościa. Czy to, co jej Greg powiedział by 
ło rzeczywiście prawdą? Czy to moglo 
być prawdą? Czy Alina Harvey mogła 


rzeczywiście być na tyle nieostrożną? Im 
więcej się nad tem zastanawiała, tem wię- 
ksze wątpliwości się jej nasuwały. Greg 
był podniecony i w swoich przypuszcze- 
niach zaszedł za daleko, 

Przysunęła sobie krzesło do kominka i 
usiadła. 

— Tak, moja kochana, jestem przeko- 
nana, że on się nigdy nie ożeni, I chociaż 
to jest mój syn, uważam, że twoja. ofiara 
byłaby daremna, gdybyś mu chciała po- 
święcić resztę swego życia. Jesteś jesz- 
cze młoda i zasługujesz na io, abyś zazna- 
ła miłości... i miała dzieci. eg jest ka- 
leką i postanowił nigdy się nie żenić... 

Dokończyła stanowczem podkreśle- 
niem słów, które nie dopuszczały żadnej 
już wątpliwości. 

Twarz Aliny nagle się zmieniła. Stała 
się strszą,  ocszy przygasły, _ głowa 
opuściła się, Podejrzenia lady Fanszow 
ożyły ze zdwojoną sił 

Ha, ha, ha! — Alina śmiała się znowu, 
oczy zaś jej patrzyły bez wyrazu wdal. 
— Proszę mi wybaczyć, że się śmieję, 
to brzmi tak dziwnie z ust człowieka, jak 
Greg. Ha, ha, ha, — śmiała sie dalej, zaś 


jej nieruchomy wzrok świadczył o tem, że 
był to raczej wybuch histerji, aniżeli nor- 
malny śmiech, 

— Może być, odparła pani Fanszów, — 
ale musisz pamiętać, że to nie jest już ten 
sam Gregory, któregoś ty znała. Złama- 
łaś jego serce, podobnie jak wojna poła- 
mała jego członki, Obie części są jako ta 
ko połatane, lepiej więc będzie, jeżeli ga 
teraz pozostawimy w spokoju. Jest na- 
wet względnie szczęśliwym. Mazon pie- 
lęgnuje go znakomicie, codziennie używa 
przejażdżki po świeżem powietrzu, które 
w Maygate jest niewątpliwie doskonałe. 
Zdaje mi się, że najlepiej uczynimy, jeżeli 
pozostawimy go swemu losowi. Ale ty 
jeszcze nie odchodzisz? — zapytała wi. 
dząc, że Alina się podniosła i narzuciła 
na siebie futro, 

— Niestety muszę już pójść, Ojciet 
wraca o tej porze do domu i nie będzie 
wiedział, dokąd wyszłam. 

Drżącemi rękoma zaczęła zapinać fu- 


tro. 
(d. c. m) 


Han 


W labiryncie życi 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE?. 


iódzkieśo 


x 


— dnón 10 czerwca 1926 roku. 


delek pod maską. 


Cukierenki, mieczarenki, herbaciarnie przeznaczone dla zgoła 
innych celów. --- Plaga uczciwego kupiectwa. 


Jak wiadomo — prawodawstwo nasze 
określa ściśle godziny, w których kupcom 
wolno trzymać sklepy otwarte. Sprawa ta 
jest dokładnie i niedwuznacznie mormo- 
wana. 

I tak więc — z uderzeniem godziny 7-ei 
wszystkie sklepy zamykają swe podwoje. 
Wszystkie — a wiec i kolonjalno-spożyw- 
cze. Wyiatek jednak stanowia te lokale 
sklepowe, które — nie będąc w ścisłem 
tego wyrazi znaczeniu restauracjami — za 
liczaja się jednak do kategorii „iadło” lub 
też .„napojo"-dainych. 

A więc — różne herbaciarnie. mieczar 
tie, cukiernie i t, p. lokale. 

Tym wolno stać otworem dla publicz 
ności do godziny 12-ei w nocy. również 
w niedziele moza one być otwarte. bo- 
wiem prawodawca, zezwalając takim loka 
lom na handel poza godzinami, wyznaczo- 
nemi dla wszystkich (a wiec i dla skle- 
pów kolonialno-spożywczych). miał oczy 
wiście na względzie jedynie spożywanie 
na miejscu, 7 


WYGODNA FURTKA. 

Tymczasem — różni łódzcy drobni kra 
marze już dawno zorientowali sie w: syn 
acii, konstatując, że taki wyjatek może łat 
wo być przekształcony na wygodna iurtke 
prowadzącą do omijania prawa. Rych 
więc setki lokalów. zaopatrzonych w 
ne artykuły spożywcze į kołonialn 
rało się o jakie-takie pozory ..herba 
„cukierenki“. „mleczarenki* (przeważnie 
ni tego, ni owego, a jednak wyglądajączgo 
na coś) uzyskało patent odnośnej ka- 
tegorii i — gotowe, 

Pod maska lokalu gastronomicznego, w 
którym jednak spożywanie na mieiscu iest 
zwyczajną fikcją, prowadzi sie handel w 
ciagu całego dnia do godziny 12-ei w nocy 
również w świeta i w niedziele, omiiaiac 
tym sposobem przepis prawa oraz tworząc 
droga takiezo podstępu poważna konkuren 
cie solidnym sklepom spożywczo-kotonia! 
nym, trzymajacym sie drogi legainei i nie 
uciekającym się do żadnych kruczków. 


DOWOLNOŚĆ CEN. 

Pseudo-gastoroniczne zakładv są nie- 
tylko dlą solidnych kupców trudną do 
zwalczeńia konkurencją. ale i dla konsu- 
menta bywają one źródłem drożvzny. Bo 
wiem w czasie zakazanym sprzedają one 
artykuły po cenach wyższych. niż norma!- 
ne, wiedząc, że konsument © późnej porze 
nie ma wyboru. 


„STOLICZKI, KTÓRE SIE NIE NAKRY- 
WAJA“. 


Cała fatyga zamaskowania nielegalno- 
ści takiego handlu polega na wstawieniu 
do tokału jednego lub dwóch zdezelowa- 
nych stoliczków oraz krzesełek. co — ra- 
zem wzięte ma imitować możność „Spo 
żywania na miejscu”, W rzeczywistości 
niema tam przeważnie nic do spożycia, na 
temiast do kupienia — ile się komu podoba, 

Ileż to lokalów sklepowych np. na ulicy 
Cerielnianei lub też Konstantynowskiej no 
si zewnetrzna ozdobe w postaci napisów: 
kawa. mleko. herbata i t. d.. podczas gdy 
wewnatrz możesz sie zaopatrzyć we 
wszelkie pieczywo I słodycze. tylko — w 
żadne napoje... 


„Wiechłujom wstęp wzbroniony!” 


W wielu kich „herbaciarniach" moż 
na dostać zreszta nietylko pieczywa, sło- 
dyczy I owoców, ale również i maki, kaszy 
oraz wszelkich innych artykułów spożyw 
czych, 


KOMU I NA CO TO POTRZEBNE? 


W interesie legalnego handlu f uczeł- 
wego kupiectwa byłoby. aby przepisy pra 
wne. normujące handel w sposób zastoso 
wany do potrzeb ludności oraz do ochrony 
pracy. były ściśle przestrzegane. Masko- 
wany handel, omijającv prawo. iest nadu- 


życiem, nad którem organy policyfno-admi 
nistracyjne winneby rozciągnać ścisły aaa 
zór, zmierzający do radykalnego wyko- 
rzenienia go. 

Zakapturzone mleczarenki, cukierenki i 
herbaciarnie nikomu nie sa potrzebne. na 
tomiast podkopuią byt uczciwie prowadza 
nego kupiectwa. Przecież konsument mógł 
by śmiało zrezygnować z istnienia takich 
„interesów“. nie trudno jest bowiem zaopa 
trywać sie we wszelkie artykuły w godzi- 
nach, przewidzianych w ustąwie. 

(faun,) 


W piekarni. 


Właścicielka: — Tak, moja 


= 


mała, chleb od dziś podrożał. 


Dziewczynka: — To niech mi pani da wczorajszy bochenes. 


Krwawa zabawa na wsi. 


Jeden trup i kilku rannych. 


Z Piotrkowa donoszą: 

W dniu onegdajszym odbywała się za- 
bawa t. zw. „muzyka“ w mieszkaniu Wa- 
wrzyńca Kościaństiego we wsi Kotaś gm. 
kz li Michał, Józef 

lo tańca przygrywali Michał, Józef i 
Jan Sałatowie. Bodes zabawy Stani- 
sław Jański 
zbierał składkę na zapłacenie grajkom 
i zwrócił się do Marka Michalaka, który 
dania składki odmówił i obrzucił obelga- 
mi Jańskiego. W tejże chwili muzyka 
przestała grać, a Marek zaczął się awan- 
turować, schwycił Michała Śałatę pod 
gardło i kazał grać. 

Po paru godzinach zabawę skończono i 
muzykanci przeszli do sąsiedniej izby, o- 
czekując na należność za granie, 

Nadbiegli wówczas Marek i Franci- 
szek Michalakowie w towarzystwie kole- 
gów, rzucili się na Sałatów. 

Józef Sałata chciał opuścić mieszkanie 
lecz posypały się nań razy kijów, wskutek 
czego upadł i stracił przytomność. 


Taki powinien widnieć napis przy wajściu do parku. 


Łódź, jak wiadomo, nie należy do naj- 
porządniejszych miast Polski, bowiem mie 
szkańcy nie bardzo dbają o jego czystość. 


Najwięcej śmiecia jest właśnie w 
miejscach najbardziej uczęszczanych, w 
parkach i ogrodach. 

Popatrzcie tylko co się tam dzieje: niedo- 
pałki papierosów, zatłuszczone gazety, pa 
pierki z cukierków i czekoladek. torebki 
papierowe z awoców, łupiny, nierzadko 


rozbita flaszka itp. Leży to niechluj- 
stwo 
wśród kwiatów, na gazonach, na żwiro- 


wych ścieżkach. 


Często można zobaczyć bardzo nastrojo- 
wy obrazek, jak mama lub niania rozpina- 
ją dzieciom garderobę i — — no, już wie- 
ciel Jest to nieposzanowanie wspólnej na 
szej przecież własności, 

zaniechlujanie czarownych miejsc wypo- 


czynkt, 
obrzydzanie piękna przyrody. Łódź szczy- 
ci się tem, że ma kilka parków, ale aż 
strach bierze ile ma... barbarzyńskich dwu 
nogów. Umieszcza się napisy, iż „psów 
wprowadzać nie wolno” a rączej należa- 
łoby dać napisy: 
„Niechlujom wstęp wzbroniony!“ 
Zacznijmy sami pilnować porządku, 


Ciężko pokaleczeni bracia Sałatowie 
przeleżeli w mieszkaniu do rana, przewie- 
ziono ich następnie do lekarza w Bełcha- 
towie, który nie udzielił im należytej po- 


mocy. X 
Najcieżei ranny Michał Sałata zmarł. 


NA KRAWĘDZI DNIA. 


Roz$piewana natura. 


Łany rozkwitły wiosną... 

Wieczór przeczysty, ożywiony jak wo- 
da, tchnął falą świeżości pogodnej, 

Kołysały się drzewa na wietrze, koły- 
sały się kłosy jak morze i jak morze wzbie 
rała pierś ziemi, prężąc się ku zorzy za- 
gioa a: 

isza płynęła... 

Błogosławione godziny wieczorne na 
polach świętych! 

Tu życie się odradza — tu, w kwiatów 
zapachu, tu, w zbóż poszepcie gra nie- 
śmiertelnością. 
gp PERRY ostatnie słońca poca 

i 

Na ziemię one płyną promieniami za- 
chodniemi, na ziemię płyną w sen się © 
ląc słodko i mówią jej obietnicami powro: 
tu, który we wschodzie rozbłyśnie bajką 
spełnioną. 

Szczęście! 

O jasne, o dobre, o tkliwe szczęście! 

Jak zboża być cichym i prostym, jak 
oddech trawy zroszonej spokojnym, jak 
kwiaty darzącym wonią. 

Z wiru życia, z zamętu miasta, z wrza 
wy zabaw, z niedosytu uciech przychodzę 
do ciebie, ciszy! 

Wielka jest w tobie dobroć i wielkie 
ukojenie. 

Ty mnie rozumiesz, ziemio aksamitna! 

Wy odczuwacie mnie, o pola, pola! 

Jestem wśród was, wśród zbóż, jak zbo 
ża chłonę czar dobroci. 

Na jedwab łąk zmęczoną chylę głowę 

Bierzesz mnie, miedzo, za rękę i pro- 
wadzisz w dal świeżą. 

Czemże ja jestem przy was, o pola, po: 

7 


af 

Wy chleb rodzicie, wy ślecie czar — 
jam jest zbłąkaniec, przechodzeń. 

Q ziemio... 

Wołasz mnie, wzywasz, coś mówisz do 
mnie... 

Więc biorę serce moje wpółomdlałe i 
składam je na twojem łonie. > 

Na łonie twem pachnącem.. 

Nabrzmiałem wiosną łonie... 

I patrząc przez łzy zachodu mgłę gas: 
nącą, wokół otaczają mnie cienie idącej 
nocy gwiezdnej, wierzę, że serce moje ty 
oddasz mi, ty podasz mi z powrotem — 
lecz pól twych szczęściem napełnione. 


CYRK BARAŃSKICH 
uł. Narutowicza Nr. 51 vis A via 
PI. Dąbrowskiego. 
Przejazdem na bardzo krótki czas zatrzy- 
mał się 


Mit owane £ „ita riebyway. [3 


koło śmierci, sensacja ea 
— Początek o godz. 8,1 


Napowietrzne 
łego świat 


ona adwokata zpoliła na rynku 2.200 dolarów. 


Szczęśliwe zakończenie. 


Ze Lwowa doroszą: 

Wczoraj przed południem jedna z pań 
kupujących jarzyny na targu, wszczęła 
wielki alarm, spostrzegłszy, że zgubiła 
ukryty za gorsem pakiecik, 

zawierający przeszło 2.200 dołarów. 
Słysząc to sprzedawczyni kwiatów, Pau 
lna Sus, oświadczyła, iż zauważyła pew 
nego mężczyznę, który 
pakuneczek ten z ziemi podjął i z nim się 

oddalił. 

Susowa poszła w ślad za tym męż- 
czyzną, obserwowała go, że wszedł do 
bramy domu przy ul. Boimów 11 i nawet 
zauważyła mieszkanie, do którego 
wszedł. 

Mając takiego świadka, pani owa zwró 


ciła się do jednego z przechodzących 


przez rynek 
komisarzy policji, 

oświadczyła mu, że nazywa się Erna F. 
i jest żoną adwokata, poinfonmowała a 
swej zgubie, wskazała na Susową i pro- 
siła o pomoc w 

odzyskaniu kolosalnej straty. _ 
We troje udali się pod adresem wskaza* 
nym przez Susową, która owego znalaz: 
cę rozpoznała w osobie zamieszkałego 
przy ul. Boimów 11, Szulima Donnera 
Donner na widok komisarza policji po mi 
łem wahaniu przyzaał, że 

ary znalazł E 

i w pełnej liczbie zwrócił je adwokało- 
wej. 


Spór policji z... bocianami. 
Zniszczone gniazdo. 


Z Nowego Miasta donoszą: 
Na starej wieżycy miejskiej, t. zw. bra 
mie zachodniej, od wieków 
gnieździły się bociany. 
Przed dwoma laty, z powodu wybicia w 
bramie przejścia dla przechodniów, usu- 
nięto gniazdo z wieży, Sprawa ta narobiła 
dużo hałasu i władze miejskie zarządziły, 
by pośrodku dachu wieży 
umieszczono zaczątek gniazda. 
Bociany jednak nie umiały widocznie oce- 
nić wyświadczonego im dobrodziejstwa i 
przez dwa lata ostentacyjnie omijały na« 


sze miasto. Dopiero w tym roku jakas 
dzielna para bociania wzięła się 
do budowy gniazda, 

lecz nie w miejscu przez policję wyzna- 
czonem, ale na  dawnem,  uświęco- 
nem przez tradycję. Mieszkańcy Nowego 
Miasta opowiadają sobie na ten temat ror 
liczne anegdoty, bawiąc się doskonale, 
tem bardziej, że zachodzi tu spór między 
bocianami a policją miejską, która nie 
udzieliła konsensu na budowę gniazda w 
tem miejscu, 
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(C-S) Nadchodząca sobota i niedziela 
przyniesie nam dalsze spotkanie o mistrżo 
stwo kl. C okręgu łódzkiego. Zawody roz 
grywane są grupami i tak: w I-ej grupie 
odbędą się następujące gry — 12 Orle 
— Kadimah w Parku Poniatowskiego o 
godz, 17-ej, 13-VI Pogoń — Radogovia boi 
sko ŁKS godz. 9.30. W grupie Il-ej odbę- 
dą się mecze: 12 VI tow. im, Słowackiego 
— Zjednoczenie na boisku przy ul. Wod- 
nej o g. 17-ej, 13 VI Samson — Hasmonea 
boisko w Parku Poniatowskiego g. 17. W 
dniu 13 VI odbędą się w Iil-ej grupie trzy 
spotkania a mian.: Sokół — Kaliski KS w 

d. Woli, Kal, żyd. KS — Burza w Kaliszu 
i Zjednoczenie — Neszer w Pabjanicach, 
Tego samego dnia w IV grupie grać będzie 
WEZYKAEEZ PARZYSTE FDE e T aina i 


Odłożenie meczu 
Jugosławia — Polska. 


„ ak się dowiadujemy z PZLA, Jugo- 
słowiański ZLA przysłał ostatnio depe- 
szę, w której proponuje przelożenię wy- 
znaczonego na 19 i 20 b. m. meczu lek- 
koatletycznego Polska —  Jugosiawja. 
Wobec tego zawody te nie dojdą do skut 
ku w przepisanym terminie. 

W miejsce fych zawodów WOZLA 
projektuje urządzenie meczu lekkoatle- 
tycznego Ryga — Warszawa, lecz czy 
spotkanie to dojdzie do skutku w powyż 
szym terminie, jest bardzo problematycz 
ne. 


CHOROBA SŁAWNEJ MISTRZYNI 
RAKIETY. 


Operacja ślepej kiszki. 

W trwającym turnieju międzynarodo- 
wym o mistrzostwo Francji miss Wills (U. 
S. A) podczas meczu z holenderską Bou- 
mann zachorowała niespodziewanie na 
ślepą kiszkę i została natychmiast opero- 
wana. Stan zdrowia olimpijskiej mistrzy- 
ni zadowalający. Turniej powyższy zosta 
nie ukończony w bieżącym tygodniu, 


życie ekonomiczne. 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


= €a 10 czerwca 1926 roku. 


d SPORT. a 


Rozgrywki o mistrz. kl. C w okręgu łódzkim. 


Sobota i niedziela na boiskach sportowych. 


Orlę — KS Stow. Młodz. im. Mickiewicza 
w Zgierzu, Konstantynowski KS — Rudz- 
kie Tow. w Konstantynowie i Sokół — 
Makkabi w Zgierzu. 


: Opinja prasy polskiej 


o rozegranych w Łodzi mistrzostwach. Polski w boksie. 


(C-S) Cała prasa polska, a szczególnie 
stołeczna, pisząc o ostatnich zawodach o 
mistrzostwo Polski w boksie zorganizowa 


C OA ESA E SA E ERES O CY OENE DEN AEO D 
Francuska Riviera. 


Zdjęcie nasze przedstawia wiadukt kolei elektrycznej górskiej 
biegnący efektowną serpentyną, 


Wyniki zawodów szosowych 


urządzonych przez „Resurse“. 


W dniu 6 b. m, na szosie warszawskiej 
odbyły się zawody szosowe Sekcji Sport. 
Tow. Rzem. „Resursa”* o tytuł mistrza 
klubowego 

na dystansie 70 klm. 
Jeźdzcy startowali pojedyńczo, co dwie 
minuty. Na czoło Sekcji wysunął się Pan 


czasie 2 godz. 15 min, 41 sek. 4/5 zdoby- 
wając tem, tytuł mistrza na rok 1926/7, Za 
nim zdobyli nagrody I-szą Supernak Fr. 
w czasie 2 godz. 19 min. 31 sek. 3/5, Il-gą 
Janicki St. w czasie 2 godz, 21 min, 44 3/5 
sek. III Pankoni Ferd. w czasie 2 godz. 
24 min. 18 sek. 


koni Paweł pokrywając dystans 70 klm. w 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 


Za 100 złotych: Londyn 50.00, Zurych 
50.00, Berlin 41.00 — 41 — 51, wypłata na 
Warszawę; Katowice i Poznań 41.14 — 
41.36, Gdańsk 51.44 — 51.61, wypłata na 
Warszawę 51.79 — 51,91, Wiedeń czeki 
69.50 — 70.00, banknoty 68.70 — 69.70. 
Praga 322.50. 


ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 


Londyn. Nowy Jork 4.86.5 — 4.86 1/4 
Holaridia 12.10 7/8, Francja 162, Belgia 
1 Włochy 131.50, Niemcy 2043,5, 
rja 25.13,5, Danja 18.40, Szwecja 
Norwegja 21.95,5,  Helsingiors 
W 164.25, Wiedeń 34.47, War- 


Londyn 162.45, 
jearja 645, 

. 100 marek Rzeszy 123.321 
— 123.629, 100 złotych 51.44 — 51.61, 
czek na Londyn 25.21, telegraficzna wy- 
płata ua Berlin 123.321 — 123.629, na 
Warszawę 51.79 — 51.91. 

Zurych. Paryż 15.45, Londyn 25.14, 
Nowy Jork 5.16 5/8, Berlin 1.22,25, Wi 


Nowy Jork 


den 72.98 3/4, "Warszawa 50.00, Buda- 
poszt 


1225, Bukareszt 2.14, 


Za 100 jednostek mo- 
netarnych: Paryż 3.00, Berlin 23.80. 
Amsterdam, Warszawa 35.20. 


BAWEŁNA. 


Nowy Jork, 9. 6. Bawełna. Dowóz 
do portów Atlatnyku i Golfu 9.000, do 
-000, Loco 18.30. lipiec 18,30 — 31, 
17. październik 17.31 — 32, 
ń 8. styczeń 17.15. marzec 
17.30 — 32 maj 17,40 — 41. 

Nowy Orlean, 9. 6. Bawełna. Loco 
1 piec 17,69. październik 16.97. gru- 
6.94. styczeń 16.94. marzec 16.98. 

9 Bawełna. Otwarcie: 
9.60, ziernik 9.22. 
ema, 9. 6, Bawełna 20.36. 


a 


GIEŁDA. ZBOŻOWA. 


Warszawa, 10. 6. Na rynku. zbożo- 
wym ogólna tendencja słaba wskutek du 
żej podaży głównie żyta. Młyny są do- 
statecznie zaopatrzone w pszenicę f ży- 
to z prówincji główeie zaś z Lubelskiego, 
gdzie można otrzymać towar znacznie 
taniej od cen poniżej podanych. Mniej wię 
cej ceny w obrotach prywatnych w dniu 
dzisiejszym kształtowały się franco sta- 
cja załadowania mastępująco: żyto 30. 
pszenica 48 — 50 zależnie od gatunku 
oraz. odległości od stacji załadowania. 
jęczmień na kaszę 28, — browarowy 31. 
mąka żytnia 50 proc. 52, otręby żytnie 
prowincjonalne 21, łubin 18. Syt 
jest naogół nie wyjaściona i brak odbior- 
ców zaznacza się w dużej mierze z po- 
wodu niewyjaśnionej sytuacji walutowej 
t: j. wahania kursu. 


Anglija uprzyjemnia czas 
biednej dziatwie. 


W Anglii rozpowszechuił sie bardzo 
zB! robienia następrjiącej przyjemno 
ci 


wycinki z 
gazet ilustrowanych itp. i z końcem roku 
rozdają to na gwiazdkę dzieciom biednym 
lub-chorym, leżącym w szpitalach i przy- 
tułkach. Czyżby też zwyczaj ten nie dał 
się zaaklimatyzować na rzecz naszej dzia 


drzeworyty, chromolitografie, 


twy? 


Z HARCERSTWA, 


Dziś w czwartek o godz. 7-ej wiecz. 
w lokalu Z, O. ul, Ewangielicka 9 odbe- 
dzie się ilustrowany odczyt dh, St. Feli- 
ksiaka n. t. „Staszic jako geolog“. 

Wstep bezpłatny. 


nych przez ŁOZB, stwierdza jednogłośnie 
cały szerg niedociągnięć i uchybień. W 
pierwszym rzędzie pisma podkreślają ni- 
ski poziom sportowy zawodów co w połą- 
czeniu z marną organizacją przyczyniło 
się do nieudania się całej imprezy. Łódz, 
Okr, Zw. Bokserski zdał w organizacji za- 
wodów o mistrzostwo Polski egzamin ze 
swych kwalifikacyj — wypadł on jednak 
niestety ujemnie, 


30 tys. widzów oglądało walkę 
słynnych mistrzów boksu. 


W Barcelonie odbyła się walka po- 
między mistrzem Europy w wadze cięż- 
kiej, Włochem Erminio Spalla i Hiszpa- 
nem Paolino, o tytuł mistrza Europy. Za 
interesowanie olbrzymie — 30.000 wi- 
dzów przybyło oglądać to spotkanie, e 
„tiuce" Mussolini przysłał swemu rodako 
wi telegram z życzeniami powodzenła, 
które jednak nfewiele pomogły. 

Spotkanie, rozegrane w 12 starciach, 

zalo znaczną przewagę zego 
e 0.8 kg. Hiszpana (waga 93 kg.), 
którego ciosy, dobrze umieszczane cro- 
chet'y i uppercut'y, 
częściej i dobitniej lądowały. 
Pierwszych pięć starć mija na stosunko- 
wo spokojnej i równej walce, dalsze przy 


noszą” 
ostre ataki Paoilna, 

który celnemi uderzeniami zapewnia So- 
bie znaczną przewagę w punktach. Spalla 
ogranicza się ciągle 

do deienzywy, 
czekając na zmęczenie się przeciwnika, 
prawdopodobnie z myślą zakończenia na 
stępnie walki przez knock-out. W dzie- 
siątem i jedenastem starcii! 

inicjatywę bierze Włocji, 

ataki jego niweczy jednak doskonale Pa- 
olino, który w star: ostatniem przechy 
la, dzieki skuteczności ciosów, szalę zwy 
cięstwa ostatecznie na swą stronę, 


Niezwykły wypadek Kradzieży. 


Zielony brylant Mr. Brown'a. 


Zagadkowe zniknięcie cennego bry- 
Hna zaprząta od kilku dni londyńską po- 
licję, 

Ten drogi kamień, którego właściciel 
wyznaczył szczęśliwemu znalazcy królew 
ską nagrodę 4000 ang. funtów należy do 
najciekawszych i najrzadszych okazów. 

Jest to bowiem zielony brylant, unikat 
s swoim rodzaju. Właściciel tego klej- 
notu, ocenionego na 50000 ang. funtów — 
wielki przemysłowiec i inżynier S. G. 
Brown, dyrektor radiofabryki w Londynie 
należy do miłośników - kolekcjonistów 
drogich kamieni. 

Zielony kolor nadaje zaginionemu bry 
lantowi tą wysoką wartość, gdyż co do 
wielkości nie jest unikatem (35 karatów) i 
ustępuje olbrzymom indyjskich książąt i 
amerykańskich miljarderów. Ale zielony 
brylant istnieje jeden tylko: Mr. Browna 
w Londynie, który prąćnał go pokazać jed 
nemu z żagranicznych przyjaciół, Zatele- 
fonował zatem do żony prosząc ją, by klej 
not przywiozła do laboratorjum, gdzie w 


danej chwili z gościem swym przebywał. 

Mrs. Brown istotnie przywiozła kaset- 
kę, której zawartość sprawdziła w mie- 
szkaniu, a przez drogę trzymała w rękach, 
ale gdy otworzono ją w laboratorjum oka- 
zała się pustą. Zielony brylant znikł bez 
śladu, 

W każdym razie złodziejowi trudno bę 
dzie go zbyć, gdyż takie brylanty muszą 
czekać na amatora lub kolekcjonistę, a ci 
wiedzą wszyscy, że jest tylko jedyny zie- 
lony bryłant — własność Mr. Brown'a w 
Londynie. 

Zielona barwa brylanta nie jest zre- 
sztą jednym z cudów natury, lecz trium- 
fem nowoczesnej techniki. Mr, Brown 
zrobiwszy bowiem odkrycie, że niektóre 
brylanty pod wpływem  radio-promieni 
zmieniają kolor, przez 10 lat z rzędu pod. 
dał biały brylant działaniu radium i osiąg- 
nal nadżwyczajny wynik: biały brylant 
przybrał piękną barwę szmaraśdu, czaru: 
jąc przytem swą przezroczystością i olśnie 
wającym połyskiem, 


Co roznamiętnia obecnie umysły Yankesów? 


Wznowienie sensacyjnego procesu. 


W swoim czasie wiele wrzawv wywo 
łał nietylko w Amer ale wozóle w ca 
iym świecię niestychany — iak na wiek 
XX-tv — proces przeciwko T, J. Scopes‘ 
i w Dayton (stan Tennes- 
jak wiadomo — wykładał 


teorie ewolucji Darwina. 
co wywołało qwałtoway sprzeciw sfer 
protestanckich. Na ćzelć opoz stanal 
wówczas kandydat na prezydenta Stanów 
i Bryan. który nieba 
zeń. wywołanych przebi 


zmarł nezle na udar serca. 
Obecnie Scopes nie daiąc za wygranę, 


postanowił proces wznowić. Zastepca pra 
wmy profesora mótywitie prośbe o rewizję 
procesu powołaniem się na konstytucję 
Stanów Zjednoczonych, gwarantującą oby 
watelom iK 
wolność sttmienia i myśli. 

Zarówno zwolennicy postepu i Darwi- 
na, jak żywioły konserwatywno-reakcyj- 
ne gotują się do zaciekłej walki. W roli 0- 
skarżyciela wystąpi syn Bryana, 

wierny zwolennik poglądów ojca. 

Sprawa ta w wysokim stopniu rozna- 
ia umysły: Jankesów, a pisma amery 
kańskie roja się wprost od artykułów „prot 
i „contra”. Szczególnie obfite żniwo zbiera 
satyra amerykańska, 

— 


c 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa ENY. Park im. 
malarstwa "NT Sieakie- 
rzeżby aj P wicza.) 
graliki p pe S Otwarta 
Czytelnia WEDIN N od godz 
"audycie Weee e 10 rano 
jadófosiezie RY, SSR do 28 w 


Miejski Kinematograf Oświatowy — ` 


Lu 
sake przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 


„Apoiło” ` „Indyjski Grobowiec" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wiecz. 


„Casino“ — „Dziecię Francji" 
Pócz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 1 10 wiecz. 


„Czary“ — „Lot naokoło świata" 
Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 


ppum Ludowy“ — „Szaleństwo z mi- 


ści”, 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po poł. 


ODEON 
APOLLO 


Dziś 


wspaniała 
premjera!! 


KINO [nii 
Dratodinikiw Państwowych 
| Sienkiewicza40 | 


o godz. 4-ej po poł. 
MIĘDZYNARODOWE, 


I ZAWODY CYKLISTÓW 


STECK — mistrz Gdańska, 


Uwaga: 


Stow. Sportowe 
„UNION“ 
"Plac Sportowy 
Helenów 


W niedzielę, dnia 13 czerwca 1926 r. § 


WyśdciKOTORZYSTÓW 


o Mistrzostwo Województwa Łódzkiego 


| z udziałem wszystkich kalarzy Województwa. 
W wyścigach motorzystów startują: H 
DREWS — zwycięzca w Cadinen, 


KOSZCZYŃSKI — mistrz Polski, 


„Grand-Kino”, — „Złote łoże” 
„Luna“ — „Płoche kobietki” 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 i 10 wiecz. 
„Odeon“ — „Indyjski Grobowiec" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 i 10 wiecz. 
„Reduta“ — „Hrabianka popychadło” 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wiecz. 
„Resursa“ — „Zdrada której nie było”. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 


Spółdzielnia Pracowników, Państwowych 
„Luksusowe kobiety” 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 


„Corso“ — „Ze śmiercią w zawody”, 
Pocz, przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wiecz. 


Teatr Miejski — „Kobieta, wino, dancig” 
Początek o godz. 8.15, 


Teatr Popularny. ulica Ogrodowa Nr. 18. 
„Żonaty kawaler" 
Początek o godz. 8.15. 


W rolach głów- 
nych potęgi ekranu 


bycie na wczesne seanse, 


OSOBY; 
Ludwik Mozer, bankier, 


Kurt hr. Randow, Nina, isg 


„SAVOY“, Traugutta Nr. 6. 
Występy amerykańskiego jazz-bandu I 
zespołu artystycznego. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, czwartek, jutro, piątek, sobota 1 nledzie- 
la cztery ostatnie występy świetnej artystki Te- 
atru Polskiego w Warszawie p. Mili Kamińskiej, 
zarazem ostatnie przedstawienia wybornej ory- 
ginalnej komedji w 3 aktach Stefana Kiedrzyńskie 
zo „Kobieta, wino, dancing”. 

Jutrzejsze, piątkowe, przedstawienie dane bę- 
dzie po cenach najniższych. 

W poniedziałek pierwszy występ zespołu ar- 
tystów Teatru Narodowego w Warszawie z Jó- 
zelem Węgrzynem i F. Pichor-Śliwicką na czele. 
W innych rolach pp.: Lindorfówna, Myszkiewicz, 
Skarzyński, Wrącki. Odegrana będzie najnow- 
sza komedja w 3-ch aktach Zygmunta Kaweckie- 
go „Ludzie tymczasowi”. 

W próbach pod kierunkiem reżysera Włady- 
sława Ryszkowskiego 3-aktowa arcyzabawna 
krotochwila paryska „Niedojtzały owoc” z Ste- 
tanią Jarkowską I Janem Bieliczem w rolach głó- 
wnych. Premjera w czwartek dnia 17 b. m, 


Mr. 182 


OTWARCIE SEZONU W TEATRZE LETNIM, 
W sobotę nadchodzącą wyremontowany, od- 
świeżony teatrzyk miejski w parku Staszica o- 
twiera swoje podwoje, dając na inaugurację dwu- 
miesięcznego sezonu letniego przezabawny wode- 
wil „Robert i Bertrand“ z Jerzym Woskowskim 1 
Konstantym Tatarkiewiczem w rołach tytułowych 
Bilety od dziś do nabycia w kasie zamawiań. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18, 


Dziś po raz 16-ty zrzędu arcywesoły „Żonaty 
kawaler" z p. Urbańskim w roli tytułowej, Ceny 
miejsc najniższe. początek o godzinie 8.30 wieczo 
rem, koniec o 10.45. 

W przyszłym tygodniu premjra ciekawego dra 
matu osnutego na tle rewolucji rosyjskiej w 1917 
r. p t. „Śmierć cara Mikołaja N* Gozdawy Wie- 
checkiego. Dramat ten grany był z nadzwyczaj- 
nym powodzeniem w Warszawie w teatrze im. 
Fredry. Nowe kostiumy. Dekoracje art. mal. B. 
Witkowskiego. Reżyseruje M. Bielecki. 


Tallma — to poł 


Największe wszechświatowe arcydzieło w nowoczesnem literackiem opracowaniu p. t. 


INDYJSKI GROBOWIEC 


Lya e Patti -- Wia May — Comrad Yaidt -- Erma Morena -- Berohardi Gótzke -- Paweł Richter -- Olat Fónse, 


Kinoteatry ODEON i APOLLO wyświetlają pierwszą serję, — Dla uniknięcia 1 natłoku uprasza się o przy- 


w  2-ch wielkich $ 
serjach 16 aktach. 


oa eeN dnia 8 czerwca do ZAPRSPZNKE 14 czerwca wielki dramat sydiowi 8 aś, pt 


LUKSUSOWE KOBIETY nec PARRY. 


o żona—Lee Parry; Reiner, właśc. magazynu mód, „Lili, 
leotylda, jego źona, Karla i i Daisy ich córki, Enwer Kira 
chć, Henryk hr. Benthin, wuj Niny. 


Sale wentylowane. 


isay E 


w roli głównej: 


g 


18 


1 


jęgo żona, 
ey. atta- 


"arzpoi50 m 
JE 


| Wkrótce! 


n n ŁÓDŹ, M 


SEMINARJUM NAUCZYCIELSKIE ŻEŃSKIE 
Z PRAWAMI PAŃSTWOWEMI === 


Heleny Cholewickiej. 


f PIOTRKOWSKA Nr. 120. n s 
|| Zapisy uczenie między godziną ii-łą a 5-ta p. p. Egzaminy wslępne roz- 
poczną się dnia 12-go © y 


ZAKŁAD FRYZJERSKI 


ss UŁ. POŁUDNIOWA 12. 
J Strzyżenie 0,70 gr., golenie x wodą kolońsią 0,30 gr, TYCZNO i moczo- 
| Strzyżenie pań 0,60 gr. Strzyżenie chłopców 0,50 gr. 
| elektryczny masaż twarzy 0,50 gr., manicure 0,79 gr. 


E. D Zo m arie 2) Ten, 2 Krym sineja KBA zez ych obrazov m wyk wata yny 


rwca r. b. 


DR. MED. 


PRIRULSKI 


choroby skórne 
włosów wene- 


piciowe. 


Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent- 
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia,- 
Zawadzka nr. i 


m 


Twa Octon Kolie 


Łódź, Piotrkowska 104-7 


Szyje bieliznę 


męską, damską, dziecinną i pæ 


kołdry i ahaźury, 


Dzieryanie dziurek, 
kryte szycie, mereżki, ażurki, hay 
znaczenie i plisowanie, 


Pierze i puch 


4 pościel na zamówienia. 


Ceny przystępne. 


M paan 


PNE: rowerów 
Wasze niemodne ramy zamieniem I prze- 


rabiam najnowszy fason. Wszelkie roboty 
i odświeżanie wykonuję 
sz ybko, tanio I solidnie 


TTH „Rekord”, 


Łódź, Główna 36, 


b. ka Sip, tw. 
AZAT U 
Szwalnia bójek: 
Specjalnie choroby: 
skórne weneryczne 
1moczopłciowe. 
Ulica RAWA 
„wła 


z iadd F; g "o. 
do 12 zrana. 


toiozmia drobne, 
RR Y Marea sg! 


likwidacji. mebli, 
dywanów, łóżek 
metalowych po ee: 
nach najniższych, 
Piotrkowska 116 I 
piętrośronttel.21-61 
Sośnie 


ścielową, oraz 


Meble. na raty 
à pazia ł 
komplety, fwaranc= 
ja kilkuletnia. Od 


FICHER von MOLLARD — Poznań, Dr. med 
TURKIEWICZ — Poznań, m med świeżanie, zamiany: 
PIECHOWIAK — Poznań, CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK DR. MED DR. MED WB 
" ę i r r kowskiego. 

i M URGE P. BRATI rzesz 
, , bowa pr: muje 
I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE | Szkolna 12. Cegielniana 43, BZ RA $ IE 223) 
W DOMU IDLA SWOICH, W KRAJU. Choroby, skórne, ciel. MArS%. — Chorób alkór: m25. 4852 

ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ. SIENKIEWICZA 4. włosów, wenerycz- Awa) nych, Wene- mmm 
Synowłe, Sienkiewicza 23. (ry Moniuszki. tel —— lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9. — — r leczenie rote czych 1 moere ałepidowyeh iea Ti 


Eo Leczenie 
(Rentgen. Lampa Piciowych. Lecze- 
4 kwarcowa) Elektro- nie szt. słońcem 


ca na wyjazd do 
majątku, do jedne- 
o chłopca w Wie- 
ir 11 lat, Oferty do 
„Echa" pod sS". 
e 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 


Leczenie światłem 

(Lampa kwarcowa). 

Przyjmuje 8 do Í 
od_5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 


7-22, w dnlu wyścigu zaś do godz. 1-ej po poł. 


JĄ w lokalu Unionu, Przejazd 7. telefon 21-25. Zoyt sam uS wyszedł, 


terapia. wyżynowem. 
Pzyjmuje od 8—10 Przyjmuje od 9—11 
12—2i od 6—6 i od 5—8, 


Cena prenumera Ceny ogłoszeń: 


: 
W Lodzi mi mie — - - sł 260 Przed tekstem I w tekście 30 i jilime tre 14 4h 
WEW EZ ZA ZB, | 200 loża testem . _, , % N Zi JR R ERIE W a 4 en Za terminowy druk ggłoczeń. komeniliatów | ofiar 
INi aoii G =s = 13% | Nekrolog a . a R Z administracja nie odpowia 
z nień - T Komenikaky: ż $ Ę d 5 lg s . ia uf z. 4 ka Arty! SNK bez oznaczenia konorarjim uwa- 
. . o. o» . - - . tane są za bezpłatne. 
„tink Echo Wiett” Jute i kie IIS] Z CE z a 7 N eaa N JE „WB 


Odnoszenie do domu 30 ge. Drobne 10. że: poczakiwaale prazy i gł m wyraz — „ajatejsze ogłoszenie 50 groszy. eja nie zwraca. 


r 
Odbito w drukarni Tow. Drukars| ko-Wydhoynż niczego „Kurjer Łódzki* Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Zawadzka Nr. L Władysław Ulatowski, 


Wedawnieyo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd Jan Stypułkowski, 


